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Ks. Micliał opu)Jzcza Pałą~ Be lw~erski po złoi.eniu wieńca· 
_ . , w hołdzie Marsz • Piłsudskiemu. . . 

We wtorek komisja admini­
stracyjna Senatu pod przewod· 
nictwem wicemarszałka dr. Kwaś­
nicwskiego rozpatrzyła w obecności 
premiera Sławoj - Składkowskiego 
projekt ustawy o zmianie granic 
województw: poznańskiego, pomor­
i;kiego, warszawJ'xiego i łódzkiego. 

Po obszernej dyskusji komisja 
uchwalił~ projekt ustawy bez zmian 
oraz dwie rezolucje: t) sprawozdaw­
cy sen. Seiba, wzywającą Rząd do 
włączenia do woj. pomorskiego re-

szły gmin rejonu kv!2.l'i\-'i!ł.5ego, orai 
2) sen. Rudov.-Śldego, wzywajllC~ 
Rząd do u";zględnienia w przepi· 
sach W) konawczych do ustawy spe­
cja'l.nej opieki dla ludności przyłą„ 
czonych do woj. pomorskiego łeJ"e­
nów z woj. warszawskiego. - .". 

Komisja odrzuciła wnioski sen. dr. 
Jeszke"O O nie włączanie do WOj. 
pomorskiei?o pow. inowrocławskiego 
oraz części pow. mogileńskiego z 
Kruszwicą. 

Utonelo 3 chłopców w · Wiśle 
Ze szkoły powszechnej w Fa­

lenicy wybrała się wczoraj w 
południe wycieczka do oddało· 
ncj- o kilka kilome*rów Nowej 
Wsi. . · 

Kilkunastu chłopców udało 
się do Wisły do kąpieli. Trzec11 
z nich utonęło. Są to 14-letni 
chłopcy: Szlama Kempner, Ja-
.: . • 1 

Zderzenie ·chmur · sPoWlldowało .„katastrof' 
StratJ w lieleckiril· w1nosza · 8 milionów zł. 

Według rewelacji naocz- trów ponad 21iem.ią. Ludność, która nie ma g<lzie cy nad ·naprawą · zburzonych 
mostów i dróg, celem przywró· 
cenia komunikacji. 

hych świadków przyczyną Ogó1oo zniszczenie jest tak g-0towaó, ot.rzymuje pożywie­
straszliwej klęski jaka nawie- ogromne, że Iud~ie, zwiedzaj,ą· nie gorące z knchni_polowych 
dziła woj. kieleckie miało być cy. teren dqtknięty katastrofą przy czym siostry Pol. Czer· 
zderzenie się d'Wóch chmur, wprost nie mogą uwierzyć, wo·nego Krzyża masowo szcze· Według prowizorycznych o­
z których jedna szła z zacho- al:iy coś ipódolmego mogło się pią ludnooć przeciwko tyfuso- hliczeń nadchodzącycli z róż­
du a druga ze wschodu. wvdąrzyc. . . · · . wi. nych terenów woj. kieleckiego, 

kub Bernat i Rubin Na<lszte·rn. 
Zwłoki tego ostatni~g0 wydo 

byto, dwóch pierwszych uniósł 
prąd . . 

Nowy wicewoje­
woda wileński 

.~aczelnik wydzialu samorzą 
.:lowego urzędu wo.Je .vó .ł zkiego 
\'\r Wilnie Józef Ra1rnwski, nrn;i 
Jlowany został wicewójewodą 
w1!t>ńskim. P. Rako-.vsk1 od cz.l 
su śmierci wicewo:fe\"ody s. p, 
~mtowt - Dziew1Howskicg« 
pełnił obowiązki WlC~WOJt'WO-
ciy. ' 

Stracono 11 kole­
jarzy sowieckich 
Reuter donosi z ~fosk wy: W 

Ohaha.row.ski wykonal' o wy· 
rok śmierci na 11 kole i ar zach 
sowieckich, o~karżon~.· eh o 
szpiegostwo na rzecz Japoni i. Moment 7Jderzenia nastą.pił Ludinośc, która· po klęsce po· Brygady straży :Pożarnych w które nawiedzone zo~tały ży­

właśnie nad p-0wiatem pinczo- została bez dachu· nad. głową dalszym ciągu wypompowywu wiołową klęską, ogólne straty 
wskim w okólicach Dziąłoszyc, umieszczono w-o~alonvch hu- ją nagromadzoną wodę z miesz wynoszą w przybliżeniu ok. S Trojaczki 
którę. w jednej_ trzeciej legły dyn~ach sz~?'llllych i Clomac:h, kań i piwnic. Szereg domów mUionów zl. z tego największe . . . · 
w_gruzach. Akc1a Po1sK.1e.go· Czerwonego podmytych przez fale wymaga straty p0.!Uósł pow. pinczowski W rodzm1e. mało~olnego Jm·. 

Potoki w6d stworzyły tak Krzyża w kierunku zaopatry- natychmiastowego remontu. (ok. :; mil.), pow. olkuski (ro· fa Mai.loka w Dę~1cy. przys~l; 
gwałtowną powódź, że nie b,y- wania htd.n.ości w żywność Niektóre z nich nada.Ją się do nad 2 mil.), miechowski (około na ~w~at troj8:ci~l'pk1 mę&k1e.J. 
ło --mowy..o . .jakimJrnlwiek ra· pro.wadzona j~st. · w . dalszym :o~hiórki, gd,yż nie . . da się ich 1;Jlili-ona), ~a J?Ozosta.łe powi.atY.I O. ~1e~1 c. how.aJą ~ię zd~o" o .. H,1; 
tnn.ku, ~dyż . pozi.~m. w<?<ły ~ cią~1:1. ,)alC r.ó~i.eż a~~ja od• JUZ ur_afowac. . · _ . · -· .rak siopmck1; sandom1ersk1 1 <lzicow_od~·ed„z1ł staros ta p. :-,i. 

\iłka, nnnut po zderzeniu s1~ · kazattM'~stooztOO:..przez :kołu.w.- RobOtniqy ·na pewnvch od-. kielecki również ponad. milion ła-~ow1ck.i, ktory wrc;ezył mat,„ 
thJliui: WY)losiłj~ kijka)ae· !Z~- _, '- ·· ·· ~~,j~'P.!&Di4QjJi·~_... _ ił_ot~ , - · lee zasiłek. ~ 

Najlepsze LODY o różnych smakach w Pllalnl Mleka „ZDR01NIEi''. 
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Str. a 

z· eje- zawies1~e ,broni 
bouf em ep racie woi!Dne sa w pelnJm loku 

Schacht w _f!arvtu 
PARYz. AmLusador niemie­

cki wydal uroczyste przyję­
cie na cześć dr. Schachta. " 
którym wzięli udział p_!'emier 
Bl'UDI, ministrowie Vincent 
Auriol i Bastid, gubernator 
Bankn Fra.nieji Labeyrie i gze 
reg iinmych osobistości. 

, CITIA del VATICANO. „ós czne, tkwiące w samej natu-1 lencji i Ba:reelonie anarclllści zycje i~ spotkały się z przy­
servatore Romano", Q'Illawia- rze wojny domowej, która, wakzą przeciw komunistom, chyln)l'tll przyjęciem. Francji 
jąc projekt brytyjski w spra jak ponczu doświadczenie hi- syndykalii§ci przeciw socjal.i- ·i Belgii. . · Rekord lotniczki 

1 
· sowieckiej 

wie zawieszenia br.oni w Hisz- storyczne, jest ihardziej na- strun i t. d. Niemcy i Wtochy nie zajęły 
panii, wyraża opinię, że szan- .miętna i niszczycielska, niż Ostatni kryzys · rz~dowy w j_-eszcze stanmvi:stka, natoniiast 
se tego projektu są minimal- wo.fna pr-0wadzooa ·między Walencji i Bar.celouie jest do Jlosja Sowiecka id.aj~ się skła 
ne. dwoma rómymi narodami.. wodem gtę:bokioh .tarć i wy- niać . .do prowadzenia kampa- Agencja Tas.s dc>nosi, że lot. 

Z ptrniktu widzenia wojsko: Trzecim powodem, llill.iemoż wołuje wrażenie, że w Barce~ fi.ii a.ż , do końca, nie tyle w niczka Osisiipenko wzniosła się 
wego należy wziąć pod uwa- liwiając)'1Ill pra·wi.e przyjęcie łonie"" i Walencji szerzy się o.hawie invycięstwa gen, Fran na wodnopłata.wcu z obciąie­
gę, że ohie strony zaa'lllgażo- propozycyj kOIDJpwmisowych, propa1ganda za :M:wfoszeniem co, U,e w t,ro~~· Ż!?' sła~ość niem 500 kg. na wysokość 
~v-an.e są na odcinku Billbao w jest odrębny ahara:kter poli- broni. rządęw Walenic11 wyw:ołac mo przeszło 7.000 mtr. oraz obcią 
gwałtownej walce. Operacje tyczny obu stron. Podczas gdy Omawiając z kolei stanowi że wybuch '' anarchi'.mnu, któ- ieniem 1000 kg. na wysokość 
wojskow·e są w pełnym toku. w obozie na. rodo~ daje się slfo mocar.stw wobec propozy- rego Moskwa. , lęka się ·ba~ 6.000 mtr. 
· jeszcze większą przeszlkodę I zauważyć iproces konsolida- cJi bryt.Y jskioh „Osservatore dzioj, n{~ ~rańcowych prądów Oba te loty są światowym 
stanowią wziględy psychofogi- cyjny i zjednoczenie, w W a- Romano zauważa, że propo- nac]onahstycz.:nyclr. . . rekordem ko.biecym na wod· 

Bez względu na . wyn1k1 ro- nopłatowC1l. 

6 pawilonów już otwarto kow.ąń _w tej spJ."awie, konklu-
duje qziennik, nie pia nikogo, -----------­
kto · nie chciathy życzyć Hisz-
f anii jak najszyihszego zaikoń 
czenia. obeonej woj1ny domo­
wej, naród hiszą>ański bowiem 
niejednokrotnie bronił cywi­
lizacji europejskiej i katoli-

1 cymnu. 

na wspanialej wrstawie parrskiei 
PARYŻ. - W pierwszym I mmę 20.000 franków· 

dniu uroczystej inauguracji Poza otwarciem pawilonu 
wy~a~ 5-krotnie przeciągały belgijskiego odbyły się już ina 
przez aleje terenu wystawowe-I uguracje .pawilonów duńskiego 
go $znury aut reprezentacyj- i non\7eskiego. Otwarcie tego 
nych, spieszących na otwarcie ostatniego pawilonu, z którego 
_5 ~awilonów zagranicznych.. fron~u spada przez. całą wy-

Zaszczyt za.ipocząiikowama sokosc wodospad, -miało cha-
dalszej serii uroczystości inau- rakter specjalnie uroczyst.y. po 

,guracyjnych przypadł zasłuie- nieważ dokonał go następca tr'? 
o.ie Belgii. która pierwsza wy- nu Norwegii książę Olaf z maf, 
k<>Jiczyła swój pawil<Yrt, ZMÓW- żonką. · 
llo 'zewnątrz, jak i wewnątrz. Wresrzcie otwarte zostały' 
· Punktualność swą przypłaci dwa wielkie pawilony: sowiec-. 

łi Belgowie pewną przykrą ki, stanowiący budynek, uwień 
s·tratą. · W czasie uroczystości, czcxny olbrzymią grup~ dwóch 
gay wszyscy pracownicy pawi postaci. wznoszących w gó.rę 
łonu belgijskiego zgromadzeni sierp i młot, skonstruowany z 
byli· na· tarasie przybrzeżnym. przepychem w formie wielkiej 
nieznani sprawcy dokonali w willi o lekkich kolu'lllllach, o­
pawilonie kradzieży. wynosząc raz pawilon włoski. ozdohfony 
niespostrzeżenie zwoje wspania marmurem. 

Inauguracja pawilonu pol­
skiego ma nastąpić dnia 14 
czerwca o g~z. 11 rano. jako 
19-ta ·z kolei inauguracja za­
graniczna na ogólną ilość 4?_pa 
wUonów zagranicznych· W 5 
dni później 19 czerwca zostanie 
otwarty p~zez mera Londynu 
pawilon Wielkiej Brytanii. 

Poza 6 pawilonami zagranicz 
nymi otwarty .tuż ZoStał"pawi­
lon prowincji Berri, pałac od­
kryć i wynalazków. w którym 
znajduje.;ię już około 100 ma 
~zyn dzia1ających. a w najbliż 
szym czasie zostanie urucho­
miona maszyna elektryczna, 
wytwarzająca pioruny o na.pi~ 
ciu 3.000.000 volt, a skb.nstruo 
wana przez córkę Curie-Skło­
dowskie.t, również laureałkę na 
grody Nobla, p. ]olliot-Curie. 

Walka o ustawe podatkową 
rozegra się w poniedziałek 

W alka o ~stawę podątkową siedzenie plenarne odbędzie 
dla samorządów rozegra się na się <lopiero, gCly komisje sej• 
poniedziałkowym posiedzeniu mowe załatwią część projek· 
komisji s.karhowej Sejm\1. tów ustaw. · 

Referent tej ustawy wniósł Duże zaLnteresowanie bud.z.i 
szereg poprawek, zmieniają· jeszcze projekt nowej usł.ą.\\ry, 
cych projekt rządowy. Jak się akademickiej, który dotyoh­
us.tosum.kuje do tego komisja, <;zas nie był jeszcze w koini· 
trudno przewidzieć. Wiadomo sji rozpatrywany. 
tylko; że wielu posłów, mimo . 
zmienionej treści projektu Senat na t>lenarnym J>O!Sie· 

łych koronek brukselskich na W środę oclhyłq się otwarcie 
· · pa~nonu niemieckiego. Jttóry, ~ont: i.-: , d~ -

0
1 Mo· r~~I:. 

:tńajduje się naprzeciw.gmachu l".ł .:111~ &.'U 

usta,vy, odnosi się naaal wro- dzeniu pią~owym załatwi k.i}. 
go do przedłożenia rządowe- ka pro_j.ekiów ustaw, które~ 
go. · ·;; H ~i:.: -;: ,··„ •• . , 1.} :-. 1 J , ~.t&ły „Mhwalone przez Sep~ 
. .Dy.$k!1. SI a ·toę.l!y<> -&t~ .:b~qz1e . 1esztz'e. po.dcz~. popnednteJ 
zapewrue pr2e.z. cal:y·.qZlen, Fd zwycza1ne1 s.esJh „r:; 

sowieckiego i przeciwstawiP 
się dynamizmowi architektury 
~owieckiej wielkimi surowymi 
hlokami o pełnych spokojnych · 
liniach. Potem kolejno hędą na 

, stępowały inauguracje pawilo­
Krwawy napad pod Inowrocławiem 

nów: Szwajcarii, Holandii, Mo 
naco. Egiptu, Watykanu, Szwe 
cji, Rumunii, Czechosło'Wacji, 

. Jugosławii, Portu.~alij i Polski; 

topem bandytów padło„. 3 zł. 
Władze policyjne zaala.rmo- go i jego żony, leżącej w łóżku, waleni z swej eskapady wsiedli 

wane zostały o napadzie rabun trzeci i·abuś przeszukał wszyst na ro,,·ery i udali się w kieruv 
kowyru na mieszkanie robotn1 kie szuflady szaf, rabując jedy ku Nowejwsi Wielkiej. 
ka rolnego Ottona Balia w Ja nie 3 zł. gotówki. Dochodzenia policyjne pro-
nuszkow~e (pow. inowrocław- · Następnie, widocznie niezado wadzi się. 

ski). · ---------------------Rabusie, których było 3, oko .
1
. • · k , • I 

Krwawa zemsta za niepuszczenie na zabaw-: ło p6lnocy włamali się do wnę Bo.ówkarze ll~łMSCf w osc1e e 
. trzl,l mieszkania i spodziewając 

1ł-letni chłopiec zabójcą 
Wieś Jabłowo Pałuckie pod ~-0zzł~~zcz?ny tym ch~op1ec s•ię znacznego łupu, rozpoczęli „Dzieii Polski", wychodzący skich - odbył) się .l!tewskie. 

Szubinem i okolica z:o.stały po- w~1ął.noz k1es.zon.k?"'Y. i. ugo- plądrowanfo. Zbudzony ze &nu w Kownie. donosi, że w ko-I Gru.py tych ho1owkarzy, 
rus-zone zabójstwem, jakiego ?ził mm w E'ZyJę na~bliieJ sto-· podejrzanemi szmerami wieś- ściele św. '! rójcy awanturnicy jakie poprzednio krążyły po 
dokonał 14-letni syn robotnicy Jącego członka . kom1tetu . zah~- niak, wszczął alarm. Alarm jed rządzą po staremu. placu i przed wejściem do lto­
Ed:mund Kopiński, uczeń III wowego 29-letniego .syna rolni- nak nie odniósł pÓżądaneo-o W ostatnią niedzielą, podob scioła, nie traciły nadziei, że 
klaJSy szk~ły poozechne,j. ka Ed.w~a.Depolda. ~a o~~ skutku, gdyż „rycerze nocy" nie jak i w czasie Zięlonycli uda ~.się,'~ ko~c'.1 sprow?· 

Onegda1szeJ nocy okoł-0 ~z. zala się sm1ertelną. gdyz .1noz rzucili się na Balla, masakru- świąt boj.Qwkarze, .ustalonym kow!lc Jah?s. za1sc1e z d~ 
24·ej Kopiński cpciał .wejść ~ przeciął tętni~ę. w~utek czego jąc strasznie twarz i powalając trybem. przed godziną 6-ą. ra· cym1 do kosc1oła PolakamJ.. 
zaha~ę udhyw~Jącą ~1ę w ~eJ Depold ~'\Skrotce zmarł z upły go na pódłogę. .· . . no, t. J· przed rozpoczęciem 
scoweJ karczmie. Nie cJ1 --1ano 

1 
wu krwi. Teraz bandyci podz1eltU ro- nnboż°eóstw polskich, obsadzi. Dalszą część wiadomości w 

·go j~~:k puścić, gdyż nie wy Młod~ia~o zabój~~ , ~r~- lę między sobą. K~ecly dwóch H nawę kościoła' i chór, wobec „Dniu' Pe>lskim." władze litew-
kup1ł biletu wstępu. towano 1 Q'J8().zooo w więzii.eruu· z nich pilnowało rueszczęśliwe czego zamiast nabożeństw pol skie skonfiskowały •. 

---~~111

1---.;..
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..;. ______________________ __ 

Gen. Franco protestuje w Genewie o D c Is KI. •s•r· 1b1:P•r'~a1: s A L V A T o R ;::~~11.,~·. a:::·:= 
SALAMANKA. Tutejsza sta liwiają rządowi w Walencji 1 

·--------·'-· ----..--------i-----------lml!!-cja, radiowa don.os~ że rząd miarnDWanie .reprezentanta, • 

~~N!~ ;o~~o!or:tr~ z~~ ;;~~r =~cf!id~:iii~ ~~~d~ Straszna -zbrodn·1a zako•hanego· 
w1adam1a, ze reprezentaDJŁ cyw1hzowanych. , " 

~:~t~~l!~~em.~fe:i~ :~::·. ~ota W)lilicza w da.Is~ym cią Jedną ku· I=-. zabił ·Siostre „ i brata 
du his2lpa.nsk1ego. gu artykuły konstytnc11 zgwa.ł 'I ' . , . . . 

Nota wylicz~ mordersh\l'a ~ cone pr_zez rz~ w. WaJeiil'cji i · W spokojnym miasteczku No W momencie, ~y KM11p~.sk3 Wówczas ~1e nam"Y:śla1.ac s::i 
i;Wał~y popel.01one pi:zez. WO·JI podkresla sta·~0\\7'1sko :z.ądu we .nad Wisłą w pó.w. Święckim wymierzył rewolw.ei: w· p1er~ d~llg? c:~wyc1ł sznur 1 us1~ow 
;ka rzą~we I zape>~ma„ zet~- w Burgos„ który p:n~UJ? na rc.cr~·ala się pónura tragedia Irrolezówny, hi:at łeJ 17-letni pow1es1c się, lecz sznur się '!'ek­
!?;O rodzaj1l p-05tępki umemw- 2/3 terytorium h1szpa.usk1ego, na tie miłosnym. .. . Heinz hły.skaw1czm~ przysk~ rwał. Oszalały. }Ilłody człow1:-. 

OLo, 16-letni ·Maksymilian czył .i własną biers1ą zasłonił s~oczył ku W}~l~, c:hc'c w Jeł 
KrupińEk·i, narodowości nie- siostrę. nurt_ach znale~c sm1~rc, lecz l 
mieckiej kochał do szaleństwa Jednoczefoie paell strzał i ku to nie udało się, gdyz przytrzy Anglia uzna zabąr Abisynii! 

RZYM. „Trihuna" do'l1osi,ł nia .między Włochami i ATuglią 21-lefuią córkę Irmleza Hilde~ la przebita dwa mł9<ie ciała. po mano go. 
że w toku konferencji impe- i '!noże stać się po-wodem no-- g·ard.ę, której poślubić jednak woduJąc natychmiastową · d 
i-iu1nej w Londynie mimister wych sporów, utrudąiających nie pozwalali rodzice. śmierć· Krupiński po dokona· Obecnie siedzi więzieniu 0 

Eden .mial oświ~dctyć, że dal Mt:?solini~mu "'~spó,lµ~acę ~ Zro<;pączony ,Kru~in'ski_ J:>O-luiu st;,!łs~e~o . czynu usiłowt:tł dyspozycji sądu. Krw8:w~tr~­
si;e nieuznawanie suweren.no· pan.stwam1, nalezącynu <lo L1 stąnawił ooehrac życie ukocha strzelic do s1eb1e, okazało Etę gedia wywarła na mies an-
Aci ~loskiej nad Abisynią 'gi Narodó-\v. nej i sobie. Tragiczna scena ro- jednak, że nie ma już naboi w cach Nowej przygnębiające 
p,rzedlłu:ża stan niepQ"ro:Dumie-- .zegrąła. :'ię u wyl-O'tu ul. Nowej. ln8.1'azynktL . ~enie. 

-:. t'! .!~ t ;.... 
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28 rannych · · f 
podczas katastrofy 

Omnibus, kllll'SUjący na linii 
Wrocław - Szczecin zderzył 
s.ię z pociągiem towarowym 
nie.daleko Pak.ulenrt. · 

Liczba rannych wynOfli 28 · 
oeób. Szkody materialne są 
znaczne. 

Bandra· uzbrojeni 
w karabinr masz. 

LOGANSPORT, stan India 
na). Trzech bandytów uzbr·o· 
jonyoh w karabiny maszyno­
we zaatakowało tutejszy bank 
położony w centrum miasta. 
Dwóch policJantów zostałO 
zahityoh. Bandytom udało się 
zbiec po ohrahowa'Iliu banku. 

Lotnik · skazany 
na śmierć 

BILBAO. Agencja Havasa 
donosi, że lotnik niemiecki 
Hans Wandel wzięty do nie­
\roli 13 maja w okolicy Larra­
bezua, · został skazany na 
~mierć. 

CZYTAJCIE 
$w i at Przygód 

Od buchalterii do... milionów 
Wspaniała kariera zmarłego Johna Rockefellera 

z najhogatSzy~ .ludzi na świe- pr.z)'1Iloszą wielllde do-c:ho~y 1 

cie Johna Dawidsona Rodkefol Rockefolller przerZJUic.a się na 
1
. 

le.ra. Król · nafty' zmarł w tę gałąź prz6Illysłu i nabywa 
Dayto;;. Beacih·IJla Florydzie w kilka szybów naftowych. W ... ~WiJJ.WlilJJIJ.IU""'"'......,.."""'""--":.l.lłllWIJU 
wieku 9S lat. A więc IIlie ziści- roku 1870 zaHada spółkę ak­
ło się marzenie miJiaTidera, któ cyjną z mil.ion.em dolar&W ka- ·--------11W·wm:a.;, ...... .,.,...> ...... .::..„ ... „ .,.„_...,,. 
ry .pragDiąit dożyć 5.tu l·at i 'Y pitatu zakładoweg_o P<><ł na- Krwawa o·bława 
tym celn otaczał się zmak.om1- zwą „Stan<l\ard Oil W oriks of 
tymi lekarzami, którvcih jedy- Clevelanid:'._ Przedsiębiol'IS'l:wo na gangsterów 
nym za.daniem. było dhanie o rozwij~ ~ię, z h!ys~awicz~ą 
zdrowi-e starea. szybkoscią i w krotkim czasie HA W ANA. W cŻasie obła-

z kaTierą Johna Rockefelle· Jego kapitał wzrasta do trzech wy na gangsterów zostało w 
ra jest zwiąumy .rozwój prze- i pół milioq.a .dola.rów. Po kil- centrum miasta zabitych· 
mysfo naftowego w AllllJeryce, ku latach RockefeLlęr tworzy dwóch policjantów i trzech 
który. znacznie się przyczvnił trust naftowy ,,standard oil ba.nidytów. Policja zmuszona· 
do uczynienia :re.. Stan&w Zjed trust" i obejmuje ,ko'?trolę nad została do użycia kara.hi.nów 
noczony.ch potęgi go.s.podar- c~ym. aJllierykansik1m r~-n- maszynowych. W ailka trwał• 
czej. kiem 1n·aftowym, ułohywa1ąc pkoło pół god:ziny. . 

. Kariera Rockefellle·ra ~c~ę- tytuł ,,ikróla nafty'„ p1·orun zab1·ł kl.lk" 
ła isię w jego . 16 roku zyc1a, Po pi:ęlmast'U latach praiey · · "' 

, g·dy młody John, syn za.ID.oż· n.a tym .rynku Rockefeller wy- żołnierzy 
. •·· · nego kupca, ~aczął x,raco"vać oofuje się z WBzystkich swych BUFF AID CREEK (sf. o,,. 

W niedzielę zmarł na atak ser- jako huChalter. Po .~ w_ócih la- interesów i .poŚ~\T~_ęioo się .. w~- lorado) ... W obóz wojskowy w 
ca John Dawison Rockefeller tach zakłada Clrze.dsl!ę-b10:rsh"-io łąc~ie . pr~cy Iila~fr.opiJne.J , którym przehywał pullk. s·a·pe· 
w wieku 98 lat. Na zdjęciu na- hkn<llowe w le:e.Ia'lld „Clark wsp~era1ąc ' mstytuc1e nauko- rów uderzył ipiol'>un. PorucZ"' 
szym reprodukujemy jedno a.?d RockefeUier: ~e I SfP.ołecz.ne_. o:az ~a.kład~- nik i 6 żołnierzy zostało za'"' 
z ostatmch zdjęć zoinrlego W owym czasie. w Alilega- Jąc sz_pi~ale, hibho.fek1 1 um- hiiych. 39 przewieziono do 

. . . ,,króla nafty". . . nach E~zp~~zyna~ s1ę „gorączka wersytety. s:ą>itala . 
. , . _ . . nafty ~Jak grZ)'hy po d~szczu Najwi~k.szvm dziełem do-

~aly , s~1~! .0~1e~ła ~J. pome; I powstałą dr.oJme kop~l?i~ naf brocz ,n111 ·Rockefellera "esri: ------------„ 
d:małek wtesc 0 smiercnednego ty, ktore wh włascicielom „RocJ:refl: Insłi.t·U;te" k~ry chcesz. 6uć pię/łnn ?, 

wvlmdowano w roku 1918 i na 7 :,a 
kt:6ry miliard.er oiiarowal 180 · -, - ~. UŹIJU!ajmljw.~ 
milionów dolarów. Celem tego OE"HOPALUE1 
instytutu jest walka ze śunier· ,..._..._..., ~ .n Burze·nie . do1nóu; 

" po 1Nspanlalgn1 ••• bankiecie cią. 

W swej działatno.ści fi.lan-
Nowy Jork posiada oh~cnie I ~ie .siekier-y;,' ~ kobiety !1gina- I le, ~t~rych Wlł..a.~ciciele zamie- tro-pijne_j Rockefeller nie ~ra 

no'wą towarzyską atrakcJę, a Ją się J>9d c1ęzarem łomow. Za rzaią Je zburzyc. niczyl się wyłą·cznie dto ~tia-
mi·anowicie bankiet, pod ko- ledwie kolacja dobiega końca, . . nów Zjedinoczonyoh, ,„-spierał 
n.iec którego rozwala się dom. gdy mężczyźni przeobrażają . Przy tych .orgiach z,ni~z~ze- również i placówki naukowe 
Od chwili gdy bogaty kupiec się w 2wykłych robotników, a ma są ohecru ~rzedstawic!ele w innych krajach. Nie pomi­
Dyers wpadł na myśl, aby u- kobiety z za:palem wywalają władz .budowanych, kitor:zy nał takie i Polski. Poważne 
rządzić pożegnalne przyjęcie drzwi i ramy o.kiieune. zwracają UW<l;f~ na to, aby zi:i-- wsilki ot:rzym.al od amerykań 
w d?~U przeznacz<?nym na Od tr.zech do czterech go- ,den z .u~estm -m~ zaba_wy n~~ skiego miliardera Pańs1Łwo­
rozh1orkę, a następme pozwo- cl . ~ ' t działalność nisz-· naraził się Il;a _niehezpieczen I"~"',.i... ., t Higieny i" Państw()wa 

tUIJra/Jianef/.d 
na oleiltac"h; 
ullurhuwąch ' 

I. , · · al· / d zm ~n\ a a stwa swego zy<..'l.a ~wych tow a- ... ~i i rn 

n - GILOT 
PARI~ ie zna10.my-m rozw ie om, cz.,..ciels:ka a mianowicie do 'T Il: d · k' t Szkoła Hi,gieny. " · ł - · · ał " • rzys.zy y -o z1ę I emu 

„sport ten przyJą się i st chwili gdy brak.nie nietknię- d · t -oh b _ · d _} Od roku 1921 Rf>.r>kefel'.Ier -----------• 
"ię ha1rdzo modny h dm" t, . d po czas y za avv me osz.io ...,.._, GIE a.DA 
~ , · ~y.c prze . . io ow 1 g , Y go- jeszcze do nieszczęśliwego wy wydal na cele d.obro.czymne po 'il... 
· Domy, ·ktore przeznaczone sc1e ~aczyn~Ją odczuwac :mnę- padku. · nad pół miliar<lia dolarów. 
są na roz~iórkę znajdują chęt czeme. _ 
nych nabywców, którzy płacą · Z głębokim. zadowoleniem o- ========================= 
stosunkowo wysoką sumę za pu:~zczają . dohrowolhi e.zarni • 
przyjemność demolowanja. Go robotnicy miejsce, które prze- Juliusz Morawski 
ście ,jak. zwykle przych-0d.zą w obrazili w stos gruzów. Dziu­
strojach wieczornych. Ale męż ry w murach, rozbite podłogi, 
czyźni przynoszą z sobą cięż- wyrwane ~zwi. i zniszczo~e jest autorem doskonalycI1 powieści p. t. 

!U~y kanal~za-cyJ~e .oznacza1ą PAMIĘTNI.K SŁUZ" ACEJ" 
P d . N ich pole działalnosci. " 

fOCeS 0 na UZYCla Rozwalen~e domów uchodzi • „ 
przy dostaw!e podkład6w 

kolejowych 
. W czo i· aj zakończył się trwa 

.tący od? tygodni proces o na 
dużycia p-rzy dostawie podkła 
dów kolejowych. 
· Po przemówieniach stron i 
(}Sfatnim słowie oskarżonych 
wiceprezes t>osenikiewicz po­
dał do wiadomości, że wyrok 
w tej sprawie będzie ogłoszo­
ny w przysz.ty piątek o godzi­
nie 2 po poł. 

w nowo.fvrskich sferach towa- , • .1POZERACZ SERC 
rzyskich za bardzo zdrowy 
sport i są ludzie, którzy nie KO BJECY CH" 
przepuszczą ani jednego takie • 
go „J.?ożegnalnego" .ball.kietu". Juliusz Mora,vski 
Okaz.ii zaś do tego nie brak, 
albowiem w . żadnym innym 
mieście na. świecie nie buduje 

~!ęi::~~::r:ir · ~~~;;t~~;ki~r. MUS1s·z MNIE KOCHAC 11 

Drapacze chmur nie wchodzą ~ 
dla tych przyjen.mości w ra-1------
chubę, a wyłącz.nie mniejsze , . d · 
domy na przedmieściach i wił ktoreJ druk rozpoczniemy w najbliższych mach 

napisał dla nas powieść p. t. 

-~ ....... " . . i . .. 1' • • . . . ',, ... ""_: . ' ' ·„~."'· ~ .. „ ~ ·. -~~. „ . ·~ 

-DETEKTOR G. ŁQJ!.N. IK ·be.z wzmacniacza KOMPLET zł. 45 Zakłady Radiotetbnicm „D EZ ET" 
na ~ '. Schemat budowy zł. 1.25 prewlncJa przekuem ,eut. Z. Dqbrowski Warszawa. llawy-św 'at 21 

Dewizy: Holandia 290.55, Bedin 
212.78, Bruksela 89.10, Gdańsk 100.20, 
Kopenhaga 116.94, Hels1nki 11.55. 
Londyn 26.12, Nowy Jork 5.28. 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
kon.mlidacy ina. 54.00, 'l proc. po74 
stal>ilizacy jna 370.00, 3 proc. pot. 
prem. inwestyc. 63.75, 3 proc. poż. 
prem. inwestyc. 83.00, 4 proc. oań;fw. 
poż. preiµ. dolar. 3'.l.25, 6 proc. poi . 
dolar. 54.75. 

RADIO 
CZWARTEK. dnia 27 maja n-r r. 

a.oo Sygnał czasu i pieśń majowa. 1.03 
K.onc:ert Orlde~1 ry Wojskowej. 8.50 Dziennllc 
poranny. 9.00 Tr.a.nsmisja Nabożeństwa 1 
proc:esjl Bożego C i a ł a. 11.57 Sygnął czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek muzyczny 
z Wi lna. 14.00 Reg ionalna t ransmisj.a z MY· 
szyńca na Kurpiach. 14.30 Konc:ert rozryw• 
kawy. 15ł30 „Audycja dla wsi". 16.00 „Chwil­
ka pytań„ - pogadanka. 16.15 „ 1000 taktów 
muzyki". 17.15 „Radość w życi nu dziecka" 
- odczyt. 17 .30 K-o!ysanka różnych na ro· 
dów. 18.00 Pogadcinka aktualna. 18.10 Or­
ldestra Marka Weberą i Stefan W<fa~· (pły ­
ty). 18.55 Program na jutro. 19.00 „Z c;lomu 
Dz iurdzlulew . czćwna" - audycja muzyana . 
i 9.30 „Oo słuchu I do tańca" - gra orlcie· 
stra Tadeusza Seredyńskiego. 20.30 Stara I 
now11 Hellada" - fel.iento. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 20.SS Pogadanka aktualna. 21.00 
Polska Kapelu ludowa. 21.~ Recital śpiewa 
czv M11ris Wehtra - tenor. 22 .00 w .iado­
mośc·1 sportowe ze wszystkich Rozglołrti 
P. R. 22.15 Wiecjomości sportowe !<Skalne. 
22.20 Muzyka f(łneczna. 

WARSZAWA li (Molcol6w) 
23.05- 24.00 Muzyka taneczne. 

~arapatq pana. tatq ~!r:!~:g~r~!;~ 
Nre 11oiechatśntv na . koronade. pojedziemy pr~rnaimniei na wrsławe do Parrza 



i schodzili na parter. Nagle ujrzeli. że idzie ian 
na prlJOOiw wysoki mę.żczyz.na, który rcJw.nie.ż no­
sił &kórzaną kl.t.rtkę. Jamesowi od.razu wipa.dło 111 
myśl, że fo mu.si być ów Simon Iwanowiic7., który 
tak gwiałtownie dobijał się do mieszkania AU: 
stup Gawriłowny. 

Chcąc się przekomać o słuszności swego prą. 
pUISZCzenin, za~ytał śmiało: 

- Simonie Iwaoowiczu? 
- Tak.„ czy wy mnie made? - ze ~ltll\it 

niem ~juał zagi<linięty n.a dJwóah niezna~ 
myc.h. 

- Jesteśmy z hcllhnskiej Cze~ki ... - JIWlei 
i Anna Morette przedstawili mu się. - Towar~ys2 
Jakaicki !?Powiadał nam o was. Co wy tu robicie! 

• A.ge;nci a.J}pel:sey .~li sobie .s~ u ma~dlł'il\. aię w J k:nął James. - No szylblk~ przebieraj się.„ 
Jl!ebeę1eczn~J ey·łul!-eJl• ze każ~eJ ch~li .ll!o~ą '? ~eszlat- Zr11ucili z siebie ll'W'\przed.nią chaNt.kteryzacJ·j· 

- Acli to długa hi6toria.„ -. Simon Iwan1> 
wicz - machnął ręką. - W Moskwie ~ydarzyło 
się dziś straszne mordemtw-0 i trzej m;pófpraco.,.. 
nicy Cze-ki... 

- Co mówicie? - James przerwał mu, ude· 
jąc, że usłyszana wiadO\lllJoŚĆ wywarła na :tiill 
wstrząsające wraże.nie.„ - wracamy od towarz„. 
sza, który mieszka na czwarlym piętrze i z tego 
powodu o niczym nie słyszeliśmy ... 

wa AnastazJ1 Ga'Wlrilowny przyjść czeldści 1 ich UJąc. James 1~ ·1· b" ..J • !f'~ ł · h 'dk" · ł · · 
zaproponował wię<l, aby zmienili swój wygil\d z~y :przy.""'pl 1 so. ie uw1.e ma e J~sne · ro .1 1 na. ozy l 
i OJ)'U.ŚCili dohrowo111le więzienie . .Alllna Morette 'l!IWaż~1e rozej- Jasne peruki. Po ki.J:ku chrwiłach obo1e szp1egow 
rza1a się ~ pokoju, jaik gdyiby czegoś sz'tikała. i oświadczy- przeobrazilo się w dwócli typowych czekistów. 
la nagle. ze ma tl<>ekonały J?O!Dl)'eł. Po Annie Morette nie można było wcale po· - Nikt jeszcze o tym nie wie„. Wiadomość te 

otrzymałem przed chwilą pr~z telefon.„ W na'. 
der tajemniczych okoHcznościacli zniknęła je~ 
z naszych najzdolniejszych pracownfozek. Może 
słyszeliście o niej? Nazywała się Anastazja Ga. 
wriłowna„. 

232. 

li' starej roll 

znać, że jesit kohietl:]i. Bródka całkowicie i;mieniła 
jej wy"'Jąd, uipod-0bniając jej twiarz do męskiej. 
Am.a ~-0rette przejrzała się w l'UL5trze i była za· 
dow-0lona z siebie.„ 

James spojrzał na n·i.Ą WllDlli<:my. Jaki mogła 
tnieć 1pomy,ł w tej chwili gdy ich sytuacja była 

· całkiem beznadziejna. 

Teraz należało ot'W!Orzyc dr11Wi i spokojnyun, 
opanowanym krokiem zejść ze schodów. Sytuacja 
st.ianie się wręcz rozpaczliwa, gdy natk114 się na 
czetkisiów. A1e inale;żało ryzykować, a co najważ· 
niejsza, dłużej nie zwleka'5.-

- Nie, nie słyszeliśmy - James ciągle ~ 
trzymywał rozmowę, nie Chcąc, aby Anna Mor~· 
te zabierała głos. Obawiał się bowiem, że to mo-ż~ 
ich 2'ldradzić. - Nie ma innej .rady, musimy opuścić się 

przez okno.- - oświadczyła Ann·a Morette. 
- Przez olkno? Czyś oszalała? - James spo­

g.lą.dał na nią oszo.J:omiony. 
Kailda sek!u.nd.a n;iogła obecnie odegrać donio­

słą rolę. 
Towarzyszka ta mieszka w tym domu.„ Drzwi 

są zamikni~te na Mucz i nikt z weW'nątrz nie od· 
powiada. Być może, ie nie ma jej w domu, ie 
gdzieś 1J0iknęła. Zaraz si" o tym wszystkim przeko­
namy, przybędzie tu kilka czekistów i przepro· 
wadzi rewizję w jej mieszkaniu. 

- Sp6jdz dokąd wychod!zi to okno - rzekła 
ze spokojem Anma Morette. - Na o·gród. Tu jest 
pusto, a z ogrodu prowadzi hrama na inną ulicę. 

- Ale sąisiedzi dostrzeg~ inas przez okna.„ Ni~. 
jest to szalony pomysł - odparł Jamee. - Nie 
choę jeszcze leźć lwu w paszczę. . . 

- Przecież nie ma innego wyjścia, znajduje­
my się w potrzasku.-Zdenerwowała się ju:ż A.n.na 
Morette. - Czy za1D1ierzasz czekać tu do chwili, 
w której czekiści wyważą drzwi. 

. ADJDa Morette Wliżyta się na końcach palców 
'do drzwi i z niezwykłą ostr.oimością odsunęła za­
mek. Następnie delikatnie naci.snęła na klamkę, 
oochylila nieco drzwi i wysunęła głowę. Serce 
biło jej tak mocno, że z trudem chwyiała oddech. 
Dała Jamesowi znak, że nikogo nie ma na ko~yta· 
rzu, że można iść. Opu~ili więc pokój i bezsze· 
1estnie zamknęli za sobą drzwi. Zamek znów się 
zatrzamą.ł. 

- Kontrrewolucja znów unosi głowę„. - za· 
uważył James, ciężko wzdychając. - No żegnaj· 
cie nam towarzyszu, śpieszymy się do pacią.gu.„ 

- Zapomin.iałem was zapytać o \\rasze nazwi· 
ska.„ Siimon Iwanowicz starał si1t być uprzejmy. 

- Iwan Sergiejewicz Pietuszkin. i Aleksaooei 
- To nie nastą.pi jeszcze tak szybko, na razie 

możemy spokojnie zasłamowU: się n.ad tym, jak się 
.stąd wydostać. 

Łabwo <było powiedzieć zastanO'W'ić się, trud· 
niej jednak było się stąd wvdiostać, ponieważ sr 
tuacja s~ie.gów była bezma{fziej.na. Każdej chwili 
mogli przY'być tu cze-k~ci, a gid:y nilkt nie odpowie 
na ich puk1ania, pTZystąipi.ą do wyważwnia drzwi. 

Anna Morett.e i James szybkim !krokiem prze­
mierzali korytarz. Było ro najniebezpieczniejsze 
miejsce. Na schodach niebezipieczeń·stwo nie było 
już tak wielkie. Można bowiem było. pomY'śleć, że 
scliodzą z trzeciego luh czwarlego pięt.ra. 

ł'awłowicz Stasow. · 
- Bardzo mi przyjemnie. • 
S~mon I wainowicz o®rowad~ił swyoh nołV)'ch 

znajomych d-0 wyjśda. Stali jeszcze przez kilh ,; 
chwil w drzwiach i rozmawiali o wypad!kach, i•· 
kie sili rozegrały na szosie pod Mcsk~.„ 

W końcu znaleźli się na schodach. Na razie 
żadne d?zwi nie otworzyły siię, na razie nikogo 
jeszcze nie sipo'tkali. 

Na korytarzu narazie było cicho. Gdyby teraz 
otworzyli drzwi, to może udałoby, im się stąd wr 

· dostać. -Już znajdowali się nia pierwszym piętrze 

MW•t·A*WM& • „ •• 
Uwatajcle na 1narkę fabryczn11, ale ku• 

pujcle na$ladow11lctw. 

- Musimy ująć tych dwaje aiigielskic.h szpi~· 
g6wl ~· wykrzyknął· Simon Lwanowicz. _ Uiyjel!lJ 
wszelkich możliwych środków, a w JiońC'U ~adz1· 
my ich w wi~z.ieniu.. 

- No, bywajde mi zdrowi, moi mili, oddajcie 
pozdr'°wienia hol:iru;kim towauy6wm.„ Przejrzeli odzież wiszącą w szafie. Dostrze~li 

tam dwie skórzatD.e kurtki. dwie pary sipodni do 
ja2'dy konnej, jakie często noszą czekiści, oraz I 
dwie CZ8łpki sk6rzane. w_ s-zuflad'zie leżą.la pusta 
teka. . 

- Anno, ,,stajemy się" czekistami!-wykrzy- 1 

4'~ JEDWAB do szycia (namiastka) ~„ . 
.... t~:ł.a N l C I do szycia i cerowania. " ~~-
·~ .s;r tędaj~ł• wn„4sle I llilneWCJO J morllą .a;~ 
~~ ... ~ „TRZY LILIE" ~.r.,~y 

- Ale czekajcie chwilę, oto nadjeiidża autc 
Cze·ki. Znajdują się w nim naj1prawdopodobniej 
czekiści, którzy mają przeprowadzić rewizję w 
mieszka:niu Ana.11łazji Gnwriłowny„. 

· Dalszy ciąg jutro. Flonii chneśo;!Jańsh . 

ASIA 
ry nie6tety' był biednym kawa - Oh ty nie taka, jak inne I czy i zaczęła wiosłować. 
Iem UJrnnie jej stię z drogi. Ka~ dziewczęta!. Gdy Wytikocz.yła na bneg 
si nie będzie łntwo podać m'll Kasia zrozumiała i była za- była śmiertelnie blada i rzuca 
t'Qkę, ale trudmo żyde roz.łą~ dowolona. . I la w-0l6ł siebie na 'YJ>Ół bł~­
czy lo iieh... ~Dlaczego? . - za_pyłała ko ne spojrzęnia. Obudz.iła dę z 

Dci były cieple i w Orłowie 
jeszcze ciągle zarz1uioaly kot­
wicę żaglowce, ale coiraz czę­
ściej Z&puszcznno story w po­
kojach ,.Wiktoria", co było wi 
domym znakiem, ż.e se--M>n zhli 

· ża się ku końcowi i że więk­
szość gości opuszcza miejsco­
wość. I w końcu nadszedł 
dzień, w któryn.'l pani Toruń­
ska, właścicielka pen.sjoinwtu 
przyw·olała Kasię i oświadczy 
ła jej, że musi rozejrzeć się za 
.rakąś inną pracą, .może w Gdy 
ni ... 

- Życzę ci wiele szczęścia­
dodała i _pogłaskała Kasię po 
głowie. Przedl<la<l.ała ją nad 
jnne pokojówki, ponieważ po­
chodziła z tej samej wsi co o­
na. 

Kasi mocno biła serce, gdy 
WY15zła wlieczorcm wraz ż przy 
jaciólką Jam.ką. Czy każ­
dy nie pożna na pierwszy rzut 
oka. że pochodzi ze wsi i że do 
d'Dia, w kt6":rym przyj!lchałn. z 
panią Toruńską, ciężko praco­
wała? Ale .czy Janka nie o­
świadczyła, że w swycli jas­
nych ~łociennych płaszczach i 
panro.1.lach wyglądają nie ~o­
rzej od tych pam.ien, ktore 
przyjeiidżają tutaj żaglówka-

"? m~. . 
Obie skierowały się do brze 

gu, aby przy.Trzeć si~ ostatnim 
żaglówkom, kt6re stały tutaj 
na Kotwicy. Janka w :Rewne,j 
chwili wskazała na woi:lę: 

- Donald ma. światło na 

&wym jachcie. Daje już na.ro Nagle Kasia przetarła oczy. kieteryjnie przechylając gło- odrętw~enia.J gdy mężcz')':zna, 
znaki. Czy nie szedł Jan naprzeciw wę. który był podobny do Jana 

Kasia pomyślała o dniu, w niej swym ciężikinn. krokiem - Nie jak inne - rzcld Do· ibliży! si4' do niej. 
którym wyjechała z panią To kowala? Kasia przytuliła się nald, - dziką. - Niech p.811li mi wyboczy, 
ruńską ze wsi rodzinnej. do ramienia Janki. Gdy męż- Kasia zrozumiała i była za- że śmiem zagadnąć tak wy­

-Może szczęście się do niej czyzna ją llllinął, Kasia obróci- wało się jej, że poznał w niej tworną kobietę, jak pani. 
uśmiechnie - powiedziała pa- la się .. Ale on Już mi~. dziewczynft, która potrafi ty]; To ni~ był wprawdzie .Jan, 
ni Toruńska do _jej matki. fuma chętnieby pobiegła za ko cię~ko pracować lub pasc ale uwazał Jl\ za taką. za Jaką 

Czy teraz gdy w Orłowie nim, ale Janka t~z~~a ~I\. ~o gęsi. • • chciała uchodzić. 
wsi;ystko już się kończy, ntie ono, a poza tym JUZ z1a~1l~ s1~ - O nie .- rzekł pospiesz- - Jeśli pan chce, może mnie 
musi nastą12ić jakiś Z'\V'rot w oh\l r żeglarze, Donald 1 Jego nie Donald, który inaczej my- pan odprowadzić do pcmsjona 
,jej życiu? Kasia U5łyszawszy prL:yjaciel. ślał, niż Kasia g-0 zrozumiała. tu. 
slowa Janki, spojrzała na mo- Ramię przy ratnieniu, szli Pomyślał chwilę i w końcu do Młodzieniec wyksztusił po-
rze. Czerw«me światło z pokła we CZ'\voro w jednym szereb'11· dał - morski kot. dziękowanie i joi;icze rai pto 
du tańczyło, ipodtniosło się, za- Nie mogąc si~ porozumieć u· Kasia nie zrozumiała, że to sił o wybaczenie ie on zwy­
kreś]iło łuk i :?Jnów opaało. Do śmiechali się do siebie, lekko oznacza ooś dobrego. WiSiała kły ma•rynarz, śmiał zaczepić 
brze. Ni~haj będzie! Pokaże zakłopotani. W końcu całe to- i skierowała się do drzwi. Do- tak wytworną kobietę· 
im, Ż<' potrafi się zachować warzystwo doszło do brzegu i nald również się podniósł, sta Czy Jan nie był podobnie 
jak iune dziewczęta i jak pa- wsiadło do łodzi. Ohaj mło- nął obok niej i pożołył dłonie nieśmiały? Dla niego nie by­
nie żeglarzy, których obSer. dzieńcy. wiosłowa~i z~pamię.ta na jej ,biodrach. Jego przyja- ła kotem. m?rskim„. 
wowała. le, a dziewczęta 51edz1ały m1l- ciel cos wolał, Janka krzycza- - Paru m1esuka w tym wy-

- Szybko - rzekła Janka: czące." Ale gdy dostali si~ na la. ale Kasia nie zwracała na twornym pensjonacie? Jestem 
pociągają:c il\ za ramię - jak- pokład jachtu znów rozległy to uwagi. Wy,jrzała na ze- niewymownie wdzięczny, że 
gdyby się obawiała, że Kasia się śmiechy. Tylko Kasia hy- wnątrz i ujrzała jasne niebo. pozwoliła zamienić z sobą kil­
się ro2l:myśli. - Umówiła się la mifoząca. Pomyślała o niebie w swej wsi ka sł6w, jutro znów ruszam w 
z Douald Smitlu~m i _jego przy - Ska.al! - wykrzyknął rodzilllne.t i -0 Janie .i _pchnęła drogę ... 
jacielem, którzy przybyli mo- przy.facie! Do~alda - Yonr drzwi. Donald chciail ją za- Kasia pomyślała, że nigdy 
torow}'1Dl jachtem z Irlandii. Health 1).a zdrowie - w trzech trzymać, zdawał sobie bowiem już nie powie Ja.nowi, że po­
Po dtugim wahaniu K~sia zgo _j~zykac11 zamierzał wygłosić spraw~, że postąpił niewłaści- rzudł'a_ _ _go, aby szukać szczę­
dziła się j.ej towarzyszyć. pierw~zy toa:St. Ale na. tym u- wie, ale Ka.aia pchnęła go tak ścia. Wróci do swej wsi, do 

Janka szybko szła naprzód, rwał, bo 1J1ie wiedział co ma da silnie, że upadł. niego ... 
a Kasia w milczeniu podąża- le.i_powiedzieć :i objął Jankę. A ambitna dziewczyna wsko Wetknęła już klucz w za-
ła za nią. Ka5ia siedziała wy·prot'itowa czyła do łodzi, kt6ra była przy mek, gdy nagle poczuła wiel-
„Życzę ci wiele szczęśda", na i spozierała na swój kieli~ mocowana liną do statku. Do- q wdzięczność dla maryna­

przypomuiała sobie z.nów 6ło- szek. A.le gdy nic się nie wy- nald, który mocno trzymał li- rza, który mim-0woli przyczy­
wa. pani Toruńskiej i {'uż oczy dariył-0, zer~1ęła na Donalda. uę, przyciągnął ją do statku nił się do tego, że nie zapom­
ina wyobra~ni widzia .a siebie Było jej przyjeiuwie, że ją tra i chciał się<rni:_ć Po Kasię. Dzie niala o sw-0ich Janie. Odwró­
jak po '~ielu l~tncl~ ~aea do ktownł jak damę i nie śmiał wczyua je~nak wyrwała mu ciła s.ię, zarzuciła mu ręce na 
swej ws1_ r<?dzmneJ .rako ele- ,jej objąć. Chciała przewyż.. się i ugryzła go w rękę. Do· sz.yję i serdecznie go pocało­
gancka ~obieta. . . szyć Jankę i ośmieliła się stuk nald krzyknął i wwuścił linę. wała, a po chwili Z.ll!trza.&D.ęła 

A J!eW!en mł.odzLeDiec, .któ· Jl!\Ć z Donaldem . Kasie. Wl"Cio.lro~ ia z obrr.: :r.- eoll 'c:J.- · »'i 1>eu'-011a:to. 
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Sł~~f;:t,;: Pierwsze zeznania świadków ·oskarżenia 

Mal K!~~~~uo.wJ>Ob,. W 6·tvm 'dniu procesu prze- dzieli, ie zwołał on ich z po- Myślenicach, łuski z ~atrzelo 
21:;1. zach. ł,,1. ciwko Płonce i towarzyszom, szczególnych placówek Stron· nych nabojów, siekierkę itp. 

HISTORIA PODAJE oskarżonyxn. o naj6cie na Myśle ~ctwa Narodowego • W tym czasie nadszedł od-
t569 Wcielenie Ziemi Braclawskiej nice zeznawali świadkowie O\S"" W dalszym ciągu znaleziono dział komisarza Poląklł. który 

do Polski. karżenia. jes2c21e jeden karabin ze złama pierwszy ~toczył walkę z dy-
1606 Rzeź P.olaków w MoslnYlie. Jako pierwszy zeznawał ko· n(\ kolhą, dwa bagnety zrabO.. I wersantami, w czasie której 
1809 Za.j~ie Lwowa przez wo}"ka mirnrz -Alicji Królikiewicz, któ wane na nntQterunku polic1'i .W ranny był Józef Pałka. 

J(sif;&tw. Warsz. P'-"1d r~-
1818 Otwarcie Sejmu KTólestwa ry stwier ził, iż '.') czerwca u· p •1• b • k• 

Polskiego. dał się do Myślenic, gdzie otrzy orzuc1 I rannego' ez opie I 
1'°5 Bitwa mor.ska r<1e.-jap, pod mał irozkaz ścigan.ią bftllldy Do. 

Cuszimą. boszyńskiego. Komisarz Kr6lewicz zezna· Z wyjaśnień i zeznań Jioon. 
, PRZYSJ,OWIA . \Vyruszył na czele 12 poli· je, iż znalazł go ciężko ranione Kuziela wynika, że oskarżeni 
„J~i dzie~ j~t w B?że Ci~ło. cjantów, patrolując okolicę. Po go z nieopatrzoną raną, gdyż bez żadnego przymusu bardzo 
Talclcli dnl po tym niemało • południu w okolicy lasu porę· dywersanci pozostawili go wła wiele zeznawali podczas śledz-

KTO NIE WIE, żE biańskiego usłyszał kilkanaś- snemu losow-4 wobec czego ka· twa, przyznając się do wszy§t· 
Najwyższl\ ~órq w Nie:rnczecli ;",tl cie. strzałów, po czym zobaczył zał go natychmiast opatrzyć. kich szczegółów. 

luppit,zę wysokości 2.965 m. • grupę ludzi cywilnych, strzela. Tadeun Markiewicz. komi- , Przytacza m. in'. zeznania o­
jących w kierunku Myślenie, sarz policji, opisuje swój u· sKarż. Wygody, który wcale 

HVMOR .WIELKI~B f.,UOt.t: wobec czego wydał rozkaz roz· dziął w akcji pościgowej, w nie pytany opowiadał, jak po 
Mark ·Twam w tyci;q.. Sławny ame • „· · l" • ł kt' · lt · 1 ł • · I • b' ' k" h 

ryk&ńslci hum()rysta zobaczył raz w SYP,~n~a :U~ w tyra, I~r~ t począ oreJ rezu ac1e zna az się ucieczce z asow porę ians ic 
oza.sie puecha<lzki loofo cmentarza zblizac się przez c1ęzk1 teren w pod Zubrzycą już po starciu z zgłosił się u adw. Pozowskiego, 
cl\\·óch ludzi, i:ajętych jakąś p11W1 stron~ bandy. DC>hoszyńskim i resztą jego lu· który powiedział mu wówczas, 
przr mUl'ze cmenta~y~. Na z11p~·- Strzelanina trwała. Gdy poli dzi. żeby „wziął wody w usta, mil-
inu1e usłyszał odpowiedz: • hl"· ł · li! W hl' · · · ł k d _ Końciytny budowę muru •lob· CJa przy tzy a się na t...O m. po 1żu m1e1sca starcia za cza i ja najprę zej zniknął°. 
h cmentarza. do handy, swiadek zobaezył trzymano osk. Jana Radocha, Kazimierz Przeździecki. star 

":"' Zbyteczna robota. - odpow?e· grup~ nciekającycb os6b cywil orzy którym znaleziono kara- szy ppsterunkowy dużby śled„ 
dpa.ł pi:sarz. - M~r. J!'.sł ~ ogolę nych uzbro1' onych w karabiny bin i naboje. Radoch przyznał czej był przydzielony da Jedne 
mepotrzebny. Przeeiez ci. ktorzy są · ' 1 z • • k :.. '- · d l odd ł l 
na ementar~u •. nie ,mają ząmi8.f11 go I rewo. wery. grupy teJ. posy· się, że artwm o niego na e- go z zia ów po icji, który 
opuszc:z;ać.. a CI, ktorzy są poza jego pały się strzały do pohcJl. ży. w pościgu doszedł aż do Zu-
ob;r~bem nie chcą zgola tam wcho- Komisarz Królikiewicz wo- Przy zatrzymanym znalezio- brzyc. 
dZJlC. bee teg kazał dać salwę, po no ponad to legitymację Stron- świadek opisuje jak na jed· 

c~ym natyehminst ruszono bie- nictwa Narodowego. Radoch nym z pobli3kich wzgórz po. 
Tłumaczenie sndw giem w kierunku bandy. Na ukryty był w odległości mnie• chwycono Knota i Przybylskie 

G. B. K. Pocót te ascety~ne po- małej połam.ce, na której znała l więcej 100 m. od miej!ca, gdzie go. Znaleziono przy nich rewol 
stanowienia? życi~ seksualne jest zła ~ię wkrótce policja, widać W czasie utarczki ze strażą gra wer. naboje oraz łuski karabi­
nam dyktowane przez naturę, po- był ślady dłuższ~~o przebywa- niczną Zdbity został .Teden. z dy nowe. 
tw\'Jne dla zdrowia i równowagi du nia większej ilości ludzi. wersantów niejaki Machno. Marian Klimaszewski, poste-
~'::j.ż~:;ct ~tt~~~ai: \~~: Komisarz natychmiast kazał Na pytanie obronyl świadek runkowy brał udział w akcji 
ryęh miałaby Pani oddalać się od przetrząsnąć okoliczny teren. zezn&je, że grupa ctywersan- pościgowej w grupie komisarza 
męża, którego Pan!i kocha. Schwytano wówczas osk. Wln- tów z Doboszyńskim znajdowa Polaka, złożonej z 14 ludzi, któ 
Białoruslnk~. Wróci P·ani do swej zl~. który leżał w zbożu, a o- ła się już niedaleko od grani- ra o b"'odz. 1.4.40 po<l Porębą nat 

ojczymy. Ukochany myśli czasem h k d 1 o Pan.i, ale ma już kQgQ innego. Bę- o~ niego znaj owął się kara- oy czechosłowac!Cie.J, knełn się na <lvwerrnntów. 
dlie poprawa wuunków materia]- bin. ••'91--=---'••811B11 __ .._ _______ m11 ____ _ 

nych. Następnie znąleziono osk. 
P. Zązanna. Skrzywdziła Pui ko- Wątora, kt6ry miał przy sobie 

• 
I r C nie 

Oddział policyjny w Odległo 
ści 300 m. zauważył grupk~ lu 
dzi, · której nakazał się za trzy• 
mać. Grupa ta nie usłuchała: 
wezwania., lecz szła dalej w 
las. 

Gdy oddział policyjny zhli· 
żył się do lasu, padły pierwsze 
strzały. Policja podeszła w ty„ 
ralierze do skraju lasu, gdzie 
nastąpiła już wymiana strza· 
łów. t 

Tyraliera policyjna zajęła na 
stępnie sąsiednie wzgórza. Wi 
tym czasie komisarz Polak zna 
lazł~orek z kiełbasą i przyła· 
pał jakiegoś człowieka. 
~wiadek otrzymał rozkaz od 

prowadzenia tego człowieka do 
rezerw. W drodze świadek nat­
knął sic: na grupę 30 ludzi, cz~ 
ściowD uzbrojonych w karabi­
ny. Ludzie ci szli na niego. 

Obe>k znalazł się jeszcze je• 
den r><>licjant i wspólnie z nim 
świadek zaczął ostrzeliwać ata 
kujących, przy czym ranny zo 
~tal Józef Pałka. Grupa dywer 
santow cofnęła się. _ 

Przy rimnym Pałce zna.lezio 
no oieczątkę posterunku m{śle 
nickiego,_l{Jlrabin, granaty za· 
wiące itd. 

Po przerwie na wniosek pro. 
kuratora składał d~rlatkowe ze 
znania komisarz Markiewicz. Z 
ze~ań tych wynka, że używa­
no jedynie karabinów ręcz­
nych, natomiast karabinów 
maszynowych nie używano. 

Jedyny aut~atyczny pisto 
let, tóry posiadał oddział po<l 
Porębą zepsuł się już po kilku­
nadu strzałach . 

f:!"oze}r~~ ~~z~':'dfi! , ::P,rp:~i: rewoJwer i ~umr. Uktych dy· 
Blondyn dutey się w Pani. W}•jdzie wer!ant6w :natychmiast ptze­
Panj za nie"'o. słuchano. Przyznali oni, że bru. 
Ks~ę z bajki. Zbyt wiele kobiet I' d · ł · r. • D b • ma już Pe.na "li! sumieniu. Czy na i tt z1a w nnr~cm o oszyn-

prawde nie czuje p1u1 wyrzutów su- &kiego na Myślenice i opowie­
mien.ia, pol!OStawiając uwfodz1a.uą g 

W dalszym ciągu zeznawał 
posterunkowy Kazimierz Dzie­

Od jednegp z nllszyeh · Czytelni· takich porządkach moiliwołć iak•· · nko, który biorl\O •Ud~ł w pa. 
ków z Sierpea otrzym11J~my ponil- żenia chorol.>ami epidemicznymi. ścigu, ujął kilku dywersantów. 
siy Ust ,ktory inąkomicte clu1rakte 'fllkie urządzenia jak zlew mot· W czasie rewizji znaleziono u 
ryzuje tamtt'jST.e porz„dld sauitar- nahy tu pokttzywać ludziom Qll wy· Pałki naoo1·e karabinowe. latar 
ne: stawach, a jestem pawjen1 że sami 

d.Uewczy.nC! na ła.sce losu? Prawdzi. 
wr_ mężc.:zyzna tak nie postępuje. 

,8. K. 6. Cllleka Pana i-ozmowa z 
ftleżczyzną w mupdurze. Spotkanie 
li milą kobietą. Zatąrg picni~żny. 
Miłe chwile w gronie przyj.acioł. 

Nasturcja z Modrzewiowej. Na Io­
terid może Pani grać, ale dopiero w 
r. 1938. Sen Pani numeru nie w:;ka­
aywa.ł. B.runet lub brunetka wspo­
może Pan.ią. 

Prl111 112. Nari:ecwuy kocltn Pa­
U;i.ił; sen ?-ie ~vs~.a.z.l!je jednak;, czy 
~tę z Pan13_ <>zen1. !Uopoty pieni~ż­
ue będą. W przyszJ.ości duia znua­
na na lepsze. Choroba w sąsiedz­
h\'fo. 

-

Szanowny Ponie Redaktorze! ojcowie miastu nie wledziełiby dv kę elektryczną z posterunku po 
Czytąjąc stale ,poczytne Pana pi5- cze'o łe~ 5komplłkowany prz;yn;qq licyjnego i nową marynarkę. 

mi zachwycony Jeatem sprawozda. moze słuzyc. zrabowaną ze aklepu, u Gałaty 
niem, jakle ukazało slę·kllka dni te- Każde~~>, kto wjedi:ie do Sierpcit zaś nożyce do przecinania dru­
nau o diiałalnoaci k.pmisji sanitar- zacltwyc1c muszą pnede wszytitklm 
nej w Warszawie i w zwitp:ką z tym stada bez,pąi1skiclt xisów, które wló. tu. 
właśnie wyobrnżiun sobie jak wdzię czą si~ tutaj dniem i nocą, iaino· Gałata prosi o możność wyja 
c~ne pole do popiEiu mieliby 1:arów- pa11, b~z .kagańców, korzyftajqc 1 ~nienia i twięrdzi, te były to 
no panowie redoktorzy, jak i podo- uajpełniej~zcj swobody ruchów obc„gi. 
una komisja snnitarnn, gdybJ. pew- Psie „zalety mnosne" odbywoJą się o"'- 1 d k 
u.ego dnia ~nBlaila 1ię w Sierpcu. na ulicncli przy asyście małycfi dzie ruej świa e Dzienko OŚ' 

W o~różnit!n~u o.d Wal"szawy, któ- ci i młodzieży ukolnej, która ~ wiądcza, iż Antoni Kwinta 
r!l pos1:ra. 81~uet1n1kid bez.

1 
p1·~ykry- przystępie dobrego humoru atakuje zmierzył z rewolweru do świad 

CJfl• w . .., eq~Cil n e z arzy o ~1ę ~vo- zakochane zwierzęta ku uclesze st1u k · t 1·t · d · 'd 
g_ole, zeby kt'? słyszał o ii!Jl1ętnik!J. szei;o społeczeństwa. a, .nu~ wy11 rze 1 Je, ym~ w1 o 
KaidJ tu bowiem sypie 8~1~c1 g~zie Uprząż tuteis~ych koni dorożkar· czme dlatego. te nie nuał na­
mu się tylko podoba, a Ji:sl~ id~1e ol !fit.ich mogłaby z całym powodze· b~ luh że rewolwer się zaciął. 
t~~ra ,toodnle jY~ko yuuduJą su: na ąiem wysłana być na tąrg1 pozHo świadek zeznaje że był przy 

·•i"'y121 .Jl w r n, a e o .zgr~zo na !'kb, aby i mienkąńcy innych miast I · · D 1..- ń. 'k· 
r.ynk!Jl l'u gdzie sprzsdaJe 111ę. na- mogli jo podziwiać. byle tylko broń UJ~Cm • ~~~zy s ie.go, P~~ 
b1ał .1 produ1'ty spożywcze zntiJdą- Boże nie zaopatrzeć Ilię w .uie. ktorym }UZ nikogo ~ Jego ludzi 
Ją Się pneogro?lne bajora, w kto- Stały Czytolnlk. nie było. 

B d .- .- I • l'YCh OJcowle m111stu, „w stałej tro-

ę· Z/le Pll§U ·• :~i:rd~0=~~h.1i:~!~~ó~v~·~:;!~ W CZ ERY OCZY 
owadów znakomicie roznoszących 

czyli: ,,Nowe ·metody p-dagogiczne" bagt~~~iec~~~ó~~e.prywatne, Jat 1 

(.A.. E.) - Nie roiem, czy pan Dawidek zacząl/oiieić. N au· mJejskie nie maj11 przyb:tocowanych 
sio możesz tego podeJ·mo,.,..„c' czyc:ez pO""'edł 0 doinu. a. wiader do czerpania wody i stąd na 

'I: ;, ,..,,,. - • '"' porządku dziennym są widoki, że 

Intymne ro~mowy Iksa z Czytelnikami 

Cierpienia z powodu nosa mówiła pmii Oo,dbergoma do chłopiec wciąż jeszcze pisał. wodę cierpie <Jię ze <Jtudni wiadrf'm. 
nauczyciela Izaaka Knapkin- Drzmi zamknąl na klucz, nie które w nocy 11łutyło za klozet. Na. 
da - bo Dmvidek to nie jest jadł, nie pił i pracoroal przez timilnie wiaderkll takiego nie płu· P. K. M. Z SIEDLEC Na cóż oni Pani'l wychQwują? Na 
zwyczajny dzieciak. tylko PQ" ca~ dzień. cze się nawet, jeno bezpośrednio pe żali nam się: osobę, kt6ra ma olśniewać urodą czy 

t b 1- J wylaniu na rynek nieczystości za . „Mnm lot 15', mieszkam 21 rodzica· po „Prostu na pożyteczną ohywatel-
J11'ó/J emu roy ry,.; natury. e- 6mnież rv nocy paliło aiq nurza go się w stndni. mi, którzy mnie nienawidzą Ził to, kę_r 
go żaden nauczyciel nie może światło ro pokoju Daroidka, a Trudno bylc;iby doprawdy życzy<: że jestem briydka, gdyż mam 1;a Rozmiar nosa bynajmniej niie 
hauczyć porządnie pisać. bo dnia następne'Ćio drzwi ro dal· sp~ywcom takiej wody smacznego. duży nos, Ojciec obm.yg}a różne świad-czy o warto§ci duc:~wweej ozło-
0 · t z · I · · h t . l k ale z drugiej •trony uświadomić SO· przezwiska, którymi obrzuca -ufo wiek„, a ta decyduj.e prz e ""SZy6t-

n 1es eniuc i L mec ce pos a szym CP"'U ~ y zam nz"ote b" tr b j k I h. d · ... „ " ~ " . • ie :ze a a cza ona zac o z1 przy całą rodzina, a zwłaszcza 20-letnia kim w życiu. 
roić ani Jednej literki. A roiąc? Nie pomogly b agania matki i ••••••••••••• siostra, która jeąt bardzo ładna. Myślę, że Pani poprostu bierze na 

- Bą ź pani spokojna - od persroazje ojca. Dawidek nje O, jakże ja cierpię! Przecież to serio żarty rodziców i rodzeństwn. 
p!Jrl dobrotliwi(! pan Izaak. - chciał przerroaó roboty ani na ZUPEł-NIE BEZPŁATNIE! nie moja wina, że mam za duży no~ Jeżeli chodzi o po.prawienie ksduł· 
U mnie on już bqdzie pisał. chwilo, Pisał i pisał. · W1zechłwJ11toweJ ,,11• Jeżeli Pan Redaktor zna. jakiś lro· tu nOliS. to rzeczywiście mfojS-Oowc 

p · G ldb W " wy lHnowldz, Prot. dek na zmniejszenie nosa, to proszę zakłady kosmetyczne, których jesc 
am o ergoma sproroa- reszcie trzeciego dnia prze ot11m1, 1atotvc1e1 „Po· mi go podać, bo iMciej będę mnsia. sporo, ~ejmują się prób tego ro· 

dziła m:;ojego Daroidka..,vrzed- rażony ojciec rvyroażyl drzrri· f?n~~i 111 t~~~~;e~i!ó~: ła się zabić. .:h11j11. ale hyn.ąjmnjej nie ręc~ę u 
staroila go nauczycielowi, po- W yrroal z rąk rozgorączkorv4- ca dzieł u1ro1oaicz. To firzecie! n.ie będzie nawet doh~utek. 
czem opuściła pokó1·. nego c''lopca """p'sane „„ku•?." ~vbc11hc.zeńo .}~eb111w1s1evdc1z~ zb~odn a, lecz poświęcenie. bo gdy „ CHĘCONEJ" 

'• ...,... • .... " .„ nych 1 wfzjlwmedJalnej zejdę im z oczu, zapoJllJl.ll o mnie l pragnąłbyJQ z całego serca do-
W ówczas pan Izaak poloż11ł przvczyłal listę rv1zelkich isT- wygrana n11tąpl, pr:e będą szczęśliwi, że Pozbyli 1ię naj- dać nieco otuchy, zwłaszcza. że za-

na sto'le Pf!-pier i rzekł: • nieJ'łcych i nieistniejącr;::h za- śle katdemu zgiam- brzydsZ-Oj z .rodziny, która hn jest tiłngo.je na nią w całej pełni. Taklcl1 
- Dawidek·„ baroelC, poczem, zrozumiaroszy d< rmo loa. Junowi~~ce~~t. ' 1~ta;~P8J~l: tylko zawadą. Dlatego tak proszę o wypadków, /ak·i Pani opisuje, jest 
....,. Nie chcę. t • k. l I katdemu s-tupro~entowe przepow:ed11 ie. środek na zmnieJ1zenfe nosa, że gdy wiele, nieste y, at za .wiele w życm. 

sza ans i pomys pana zaaka, Zdobędziesz klucz, ktćrym otworzysz sobie będę łudnfeisza, może mnie polubi4, Należy umieć znale# z nich wyj-
- Siądź no przy 1tole... ~bie11l doń. aby doraźnie 110 wrota do szczęście 1 dobr-obytu. Tajemnica J'ak resztę braci i &ióstr". ścle. Jnł siLPan1· taka "'""""bnos·ć 

P 9 ,.,,_ o I!" foterlł tkwi w Twoim imfen:u. Podaj fm !ę, „,.._.,., 
- o COf U11;urać. datę urodzenie, kffka wlo$6W al11 lcontak· * .., * I lladarzała. ' niedbała Pani z niej 
_ W e.r. pióro.„ X tu ou11 fotografię (o 1.10 posfadatz) 11 po- Pomimo naj!zczerszej chęci trud- skorzystać. To niedobrze. Może ta 

z wiem Cf, lc>fedy, ile J czy wogółe wygrasz. • . , b . I d • - J a/P Przepowiednie, yok..i:ówki, horoskopy: iy· no Jm uw1erzyc w rzmian1e istu rzecz a su~ jeszcze nopHwłć? 

I 
. k S clowe, mfloane, kradzieże, zakopane akar· Pani. Traktować w ten sposób nd Jeteli nie w tym ,to w innym kie· 

- 1UJl!'$Z, ja, ie pre'l;enty ą_d skazał pana Emanuela by, odnafezien:e zaginanych osób s1<ino- &trony urody mogą tylko „opięlcu- i-unkn .Trzeba sobie jakoś żyeie U• 

chceai. żebp mama ci 'lc1tvil~ Goldberga na 4 dni aresztu Zfi rr~e~0~1::'1~1 '~11 T~~~~. ·~~~~1~1~vchNi~~!~! nowie'' z domu ... publicznego, a nie . rQilić, inaczej doprawdy zhrzydnio 
~ - . nn. bicie nauczyciela, kopów rri• wy.-yl.m. Porodnła lYd• J&IAO• rodzinnego i i.o w dodatku sami ro· i da drogę złym myślom :JallłObói-

r:- wkl1• Prof. D•a. lreHw. Jlftlopole 1. .dzice i rodzeńtitwo. CP-. 

„ 



Str. I ' ' 

zuchwalr rabunek w kolekturze 
Sprawce schWJtano ·i· osadzono w wiezieniu · 

We Wtorek w południe mię­
dzy godzinami 11 i 12 dokona­
DQ śmiałej kradzieży w kolek­
tur2le Licliien.s~tajna i Czer­
wińskiej w W a.rszawie przy 
ulicy Marszałkowskiej nir. 148. 
E-kspedientJka Emilia Piętin.iko 
wa usłyszała lekkie bębnienie 

wślizł@ął się jakiś inny osob­
nik. Dopadł do lady sklepo­
wej i otworzywszy szufladę 
skradl teczkę ze znaczkami 
stemplowymi i hlanknetami 
weksląwymi na !.umę 900 zło-

tych. Rzucił się do ucieczki. 
Ale niewiasta zorientowała 

się w sytuacji i zastąpiwszy ra 
busiowi drogę wszczęła alarm. 
Rabuś uderzył kobietę i prze­
wróciwszy zaczął ją kopać. 
Piętn.ikowa zdołała uchwycić 
jedną nogę rabusia wskute)t 
czego nie mógł on uciec. Ko­
bieta ·mimo hicia jej nie opu­
ściła opryszka. 

Kołtun z ł_,odzi (Podrzeczna 
13), który przybyCz szajką ~ 
swoich kompanów na gościn. 
ne występy. Policja wszczęła 
dochodzenie zachodzi howielll. 
przypuszczenie, że ta Slllll.a 

sza_jk.a dokonała rabunku w ta 
kich samych okolicznościach 

znaczkami i blankietami wek- teczki ze znaczkam~ na s~ę 
slow:ymi ·mu oclebrano. 1·500 złotych w sklepie tytun10-

Rabusiem oka.zał się Chaiim ~ym na Placu Trzech Krzy. 
zy . . 

Działacz· komun~sla został . ścietr 

pa~cami w szybę wysitawową. CZYT AJOE 
Wadząc przez szybę jakiegoś 
osobnika ekspiedientka wyszła \ 
w celu zwrócenia mu uwagi. JUIE KOBIHf" W tym czasie przechodził 

wywiadowca policji. Słysząc 
hałas w sklepie wpadł do śrocl 
ka wnętrza. Jednak rabuś zdą­
żył już wyrwać się z rąk ko­
biety i popchnąwszy ·wY'via­
dowcę wybiegł na ulicę kieru­
jąc się w s.tronę ulicy Królew 

BERLIN. Wczoraj 1kięty zo- placówkami Kominternu, p.:iw0 

stał w Kolonii 29-ierni Kropp. lać do życia niele$alną orgao.i. 
skazt.ny jeszcze 1) stycznia h. zację, rozwijał swą akcję do 

r . przez trybunał ludowy na marca ub. r. 
śmierć za działainosć komt•ni- Komunikat nie wymienia Illo 

Gdy stanęła w drzwiach że­
by g<> ofuknąć. do sklepu 

E·?yczną tywfw, dla których wykonani~ 
Skązany, który usiłował w wyroku odłożone zostało o prze 

porozumieniu z zagranicznymi I szło 4 miesiące. 

Służąca - złodziejka • W Sriamie panują dziwne obJczaie 
okradła mieszkanie chlebodawcy 

1W czas-ie pobytu adwokata 
1Witolda Rościszewskiego w 
wi~zieniu, służąca jego Ma­
;rianna Grabowska wybiegła 
pewnego dnia na ulicę, podno 
sząe alarm, .iż mieszkanie zo­
stało okradzione. 

l 

Przybyła policja z.wróciła · 
uwagę, że w mieszkaniu pa­
nował nieład rzeczy, nawet 
wartościowe były jednak po­
rozrzucane po podłodze, co 
świadczyło, że włamanie mu­
siała dokOIIlaĆ osoba, mało 
wprawna. Po przyjściu wła- 1 
ścicieli mieszkania okazało 

się, że hrak jest paczki bank­
notów na 9.000 zł. 

Podda-no przesłuchaniu słu­
żącą, która przyznała się do 
winy i wskazała na swego 
przyjaciela, Jana Kajewskiego, 
który pbdżegał ją do dokona­
nia kradzieży, dopasował .klu­
cze i nauczył, ,jak ma postąpić, 
by: symulować włamanie. 

Wczoraj Grabowska i Ka­
je wski odpowiadali przed Są­
dem Okręgowym w Warsza­
wie, Grabowska skazano na 
półtora· roku więrienia a Ka­
jewskiego na 2. lata. 

„elna tabela 38 Loterii 
IV klasa - 15-ty dziel\ ci2tgnlenia 

skiej. .. 
Nasta;pił pościg. Krl.lku nie­

znanych mężczyzn, prawdopo­
dobnie kompani rabusia, 
wpadli na wywiadowcę, usiłu­
jąc utoTować dro~~ złodzie­
jowi. Jednakże groźna posta­
wa publiczności zmusiła ich 
do ucieczki. Złodziej zostal 
ujęty. Zrabowaną. foczkę ze 

życie w Syjamie reguluje 
wiele ohycza.iów, które dla nas 
Europejczyków są całkowicie 
niezrozumiałe. Jeden z tych o­
byczajów nakazuje, ahy 
wszystkie kobiety ·wychodziły 
za mąż i tak rzeczywiście się 
dzieje. Gdy panna kończy 35 
lat, zostaje wciągnięta na spe­
cjalną listę, która znajdu_je się 
bod bezpośrednią kontrolą kró 

JlłfiDt:tr!lł;t:B.1.000.00~ 
I Warszawa: Marszałkowska 121, Targowa 46, Wolska 13, Dworzec Gł. 
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la. Król bowiem j~t. zgodnie 
z obyczajami Syjamu, zobowią 
zany wyszukać dla niej męża. 
Gdy Europejczyk zapyta w ja 
ki sposób to się przeprowadza 
odpowiada mu się, re krói 
zwraca się do więźnia i propo 
nuje mu wolność, jeśli ożeni 
się ze starą panną. Większość 
więźniów z rad-0ścią przyjmu 
.te tego rodzaju propozycję, a­
by tylko uzyskać wo1ność. O­
czywiście propozycji pocłolr 

nych nie robi się ciężkim prze 
stęe<:om. 

Gdy dłużnik w ciągu trzech 
mie~ięcy nie uiszcza dlugu, 
wierzyciel może go ująć i zmu 
sić ahy edpr~ował dług. Je­
śli dlużnik ucieka, wierzyciel 
ma prawo zmusić do pracy_ je 
go ojca, żonę lub dzieci. Do· 
tychczas jednak jeszcze nic 
zdarzyło się aby dłużnik nara 
żal na podobne nieprzy jemno 
ści swych na_jhliższych. Dzięki 
temu obycza.f owi nie _dopusz­
cza się,_ al;i_y ktoś był zadłuro. 
ny przez dłuż~zy okr.es .czasu. 

Szczególne ~ą -również ' cere· 
monie związane ze skazaniem 
przestępcy. Skazanego budzi 
się o świcie i zakutego w kaj­
dany prowadzi się do świąty­
n.i, 9"d~ie wokół nie.go zapala 
się swiece. Następme upomina 
s ię go, ..aby o niczym nie my­
ślał i oddalił du cha od spraw 
ziemskich. 

Zazwyczaj skazańcem „zaj. 
muje się" dw6ch katów. · Je­
den z nich ukrywa się w Krza­
kach, drugi zaś ubrany w pur 
puro~v-y strój prowadzi go na 
miejsce kaźni i każe usiąść na 
stocie bananów, ahy „całkowj 
cie oddzielił s7'; od ziemi". Na 
s!ępnie skazańca kładzie się 

na bl?ku. i naj?yc~a mu się u­
szy ztem1ą. W ciągu na~tęp· 

ny.c~ kilku %odzin nic się nie, 
~z1e1e, pomeważ na mocy u­
stawodawstwa syamskiego -
skazany musi dobrowolnie po 
łożyć głowę pod siekierę. To 
następuje dopiero wówczas, 
gdy skazaniec je~t .tuż całko­
wicie wyczerpany„ W tej chwi 
li wyskakuje z krzaków drugi 
kat i odcina mu głowę. Po e­
g~~ucji kac.i, . oblewają się 
„sw1ętą wodą_1 we wszelki 
możliwy sposób uwalniaja się 
od kontaktu z duchem skazań 
ca. 

UCIEKŁ W WIĘZIENNYM 
UBRANIU 
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Przy niektórych robotach puhUcz. 
nych władze posługują się więźnia­
mL Między innymi grupa więźniów 
z ośrodka więzienia w Mokotowie 
zatrudniona jest _przy robotach wi­

' ślanych 've wsi Kępa Pijarska w 
gminie Karczew powiatu warszaw­
skiego. 

Ollegdaj jeden z więźniów zdołał 
-~ntylić czujność strażników i zbiegł. 
Byt to Jan Cywiński, skazany zresz­
ą zaledwie na 6 miesięcy. Do prac 

:)uza więzieniem używa się tylko 
··;:ęźniów skazanych na wyroki ma­
łe. Ale Cywińskiemu i tych 6 mie­
sięcy zdawało S'ię za wiele i gdy 
udało mu sie skor~yst3!Ć ze sporob­
ności. wybrał wolność . 
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Może wróci sam - na zimę. 



Sas Charewicz zaiwiadomil Iwamowa, gdrzie ~rzebywa 
Tadeusz i po wyjściu Jadzi, któ-ra udała się z Pyłkiem na 
dworzec, wpadła do mieszkania policja, a:resz:tując Tadeu­
sza, któreg-0 skutego kajdankami orlprowadzono do ochrany. 
Wracając z dworca. by zawiadomić Tadeusza, · że dwon:ec 
uie jem obstawiony, zauważył Pyłek jak prowadzą go aresz­
«>wa.nego. Wrócił na dworzec, podst~ zawołał Jadzię, 
wyprowadził ją na uilicę. Tu zaipyfoła go: 

- Pyłek. nowiedz. oo się stalo? 
Jadzia. stan"(ła na c.hwilię, zatrzymała. się, n"ie 

mogąc kroku dalej p05tąp.i.ć. 
- Powiedlz, co się stał-0 z Tademrem 7' - pita 

zr-0~-czonym głosem. 
- Chodź.do kawiarni, nie będę z tooą. n.a ulicy, 

rozm.a.wiać. 
- Powiedz, Pyłek kochany, drogi powiedz -

. ze łzami w oczach J:>ła1gała Jadzia. 
Pyłek uj-ą/ł ją pod rękę. Jak pija.na, ledwo trzy­

mająC się tna noga.eh szla za nim. WesZJli do ka· 
,vfarni, zajęli oddzielny poko-iik. Jaid.zia. opadlł·a na 
kr.zesło. . 

Wie jtllŻ, wie na.peWn.o, że się coś z TadeUiSzem. 
w ... ydarzyło. A jednak tJi się j.eszcze w jej sel'CU 
mała iskierka nadziei. 

- P-0wiedz. aresztowali g-o, czy_ nie - 'tlclrwy­
ciła rękę Pyłka. - Powiedz p:r_awtlę.„ 

- Tak ... - szeptem odrzekł Pylek, ~rud.no mu 
był-O więcej mówić, lrochał Tadeusoo jak ro<llzo.ne­
go ·brata. 
~ Skąd, w jaki sposób"? 
- Właśnie, że tJo mnie traipi ... Nie wiem, w ja­

·ki SipOSób tam trafili. 
· - Policja wpadła do mies11kania.„ 

- Tak, zahrali go z. mieszkania. 
- A w jaki S<posób 2ldołałeś uciec? 
- Nie uciekałem. Nie miałem potrzeby uc'ie-

kać. Zobaczyłem, jak prowadzą Tadeusza ulicą, 
otoczonego bandą szipiclów. 

_ - A więc wtedy kiedy wracałeś ode mnie, 
tak? A może zeszedł na dół coś kupić i przy:pad-
.łwwo.·aresztO<Wałi g:o?1 ' · . , . • ~, 

• - Nie, nie wierzę w taki przypadek: łvlam ra­
. czej wrażenie, że zabrali go z domu ... ·w przeciw­

nym razie nie prowa<lziłoh~. go tylu szpiclów ... 
Jadzia si:edzi i m-ilczy. Nie może uwierzyć, że 

to się wydarzyło, że już więcej nie zobaczy swe· 
go Tadeusza, że pocałunek ioh na pożegmanie, był 
ostatnim. pocałunkiem •.• 

Zadrżała cała. W serce jej wżarł się szalony 
ból. "Boże, czy ujrzy jeszcze kiedyś Tadeusza? 

. Czy będzie jas7JCze spoglądać <lługiemi godzinami 
w jego oczy, piękne oczy jej ukochanego Tadeu­
sza? 

' Szczęście prysiło, z:nifknięlo. Tak jak znika słod-
ki. sen. . ' 

- Czy zauważył ciebie? - przerwała po kil-
. ku chwilach milczenia. . 

- Tak, jestem prrekonan:y, że mnie widział. 
- Uśmioohnąl się? 
- Nie, odwrócił głowę, by mnie nie zasypać„. 
- Tak, rozumiem.„ - znów długa chwila mil-

czenia. - Proszę pana, czy był on blady? 
- Nie, był bardzo spokojny, tak, jak gdyby 

nic się nie wydarzyło. Tadeusz nie należy do lu­
cłlzi, którzy szybko wpadają w sb.n depresji... 

- Tak, wiem ... - westchnęła z trudem. · 
. - W walce nie· p01winno być sentymentów. ... 

.Każdy z nas jest gotów przecież maleźć się 

w ik.ażdej chwi!li za hrat1łl4 więzienia,_; 
Pyłek usiłuje ją ~k:oić. A Jadzia, rJa~ gn'Y· 

by do siebie mówiąc odrzek!ła: 
- Ka.OO.ego z nas oczekuje szubienica ... Chodź, 

pójdziemy_ 
- Dokąd chcesz p:ójść. Jadziu?· 
- Chcę zaczeiipn.ąc trochę powiefrza .•• Duszę 

się... ·· 
Wstała. ł.zy <IlawilY. IjeJ gł~. P~wta.rzala słu­

wa Pyłka: 
- Tak, Pyłek, ma9Z racją, w walce nie trzel:>a 

zoać senty.men.tóW. Nie trzeba RO<ldawać się każ­
dej .lclęsce ••• Gdy padnie jeden, drwóch, nie należy 
wycofywać się, trzeba walczyć dalej, póki sił 
i tchu starczy .. , Tak, masz rację ... Ale jes·t mi tak 
ciężko, tak strasznie cięilk.o przenieść ten cios.ff 
Straciłam nie ty1ko męrża: straciłam najlepszego 
przyjaciela, jakiego miałam w życiu. 

Z oczu jej ciekły łzy. Starała się je zah~mo-­
wać, przezwyciężyć. Podmfosła głowę do góry i za· 
gryzła wal'lgi. 

Wysz.li na uJicę. Porwał icli prą.cl mijających 
szybko ludzi. Ludzie spacerowali s,pokojnie, spie­
szyli się gdzieś, ale Jadzia czula się tu obca, o<le­
pclmięta, opuszczona... · 

Wydawało jej się, że jest naj'hardziej niesziczę­
śliwa wśród istot żyjąeych. Jakiś przeraźliwy ból 
wdarł się w }ej serce, przeciął jej świadomość 
ostrym nożem. Dokąd! ma teraz pój\~ć? W mieszka­
niu_ jej jest teraz policja, oczekują jej powrotu. 

Mieszkania jej towarzyszy są pod dozorem po­
licji, tylko to· mieszkanie na W rouiej pod piątym 
byto dotychez&S najpewmiejisze... . 

· A teraz taka wsypa. ' 
- Ta W5ypa, to n.ape~?lO dzieło jakiegoś pro ... 

wokatora - powiada Jadzia szeptem tak, by nik t 
wokofo nie u.słyszał jej głosu. 

- Nie ulega to najmniejszej wątpliwości, ale 
chodzi właśnie o to, kto jest tym prowokatorem. 
. - Ach, .. to ciągłe, stra·szłiwe kto jest prowo­
katorem„. 

- Kogo wi-ęc podejrzewasz? 
- Tylko kilku towarzys·zów wiedziało, gdzie 

mieszkam„. A teraz muszę roZJpocząć rozmyś1ania 
na temat tego, kto J. est tym prowokatorem ... Ach, 
jakie to straszne, g y trzeba pomyśleć, czy tym 
prowokatorem nie jest ktoś najihliuzy, najhar­
dziej hliski.„ Najserdeczniejszy druh ... Ach wolę 
już w ogóle nie myśleć na te!Il temat . 

Szli ulicami miasta. nie namyślając się, d<>ką<l 
idą. Chwilę trwało 7Jll.ÓW milczenie. Jadzia wnet 
odezwała się. 

- Chciałabym gdzieś wejść, zebrać myśli. Nie 
wiem, gdzie mo·głabym teraz wejść, nie znam żad­
nego lokalu ... 

- Czy pamiętasz Anastazję? - pyta Pyłek. 
- Anastazja? Zdaje się to ta która była poko-

jówką w domu doktora Dłn c:kiego? , 
- Tak, mieszka teraz w Wawrze, w · oddziel­

nym domku ... Dotychczas policja nie Zina tego 
mieszkania, ni~dy tam nie była... Jedź tam do 
niej. O~po~zni.esz tam świetni.e, powietrze, d,o .... 
mek znaJ1diUJe się w samym le.!11e... · · . 

- Czy ona mieszka ze swoim mężem, czerw-o· 
nym Jankiem, znasz go chyba? 

- Nie, nie znam go ... Obawiam się, czy nie hę'" 
.,„ ffWiwiyMii 

Bill NA TROPIE . GANG 

Str. t 

Cę w lam 1_p'rzeszlkadzać 7 
- O, me, Anasitazja hę(Fzie szczęśHwa., jaJt 

przyjedziesz t.am do niei jako gość.„ Jej domek 
zmajduje' się w pobliżu kołejki .. , Zapyiajcie się 
o Stefana Szym.Jdewicza, tak się nazywa. Janek. .• 

- Czy mogę tam j'echać bez uprzedzenia? 
- Tak, chodź odprowadzę ciel>ie. na dworz~ 

kolejki ..• 
....... A oo teraz będzie z Tadenszem? ~ 
.__ Mwmy, czas jesi.eze do namysłu.„~ Porozu,.. 

miem eię z towariyszami. Nie, jajaaę diiś"'· do Ło­
dzi, bo muszę WSZ'Y\Stikieh Z8. wiadlomić o tym,. co 
się wydarzyło... · '· 

- Tak. Pyłek, m·nsiez nlftit~hmiaet nawiązać 
łączność z towarzyszami. Może uda nam się jesz" 
cze wyrwać go ze szponów śmierei. .. 

- Jutro spotkam się ze Stani.sław·em.„ Nie ~ 
dziemy żałować ani trudu, ani ofiar._ ,_ 

- Boże, drogi Boże, niech on tylko żyje. nieciij 
go .nie zabijająT - s~e.pce Jadzia, jak ·gdyh y'd~ 
siebie i z jej oczu cie.km.~ łzy. . 

Wie, że nie powinna płakać. Tadeusz wielO" 
krotnie jej powtarzał, i.ż nie przystoi, by -płakała-i-

W koń.Cu zdecydowała się po jechać dO A1nasta"' 
zji. Mieszkia ona za miastem w lesie, . .jest tam spor! 
kojnie. Nerwy jej są do tego stopnia ro~trojo.n.e. 
jej dusza jest tak niespokojna. .• Jeśli ·. ·nie wyje-
dzie, oszaleje... · · . 

Zresztą, nie ma teraz dokąd ipójiść. OSttatnimi 
dniami aresztowano tak wiele osób, w, ;wiąz.ku 
z zabój.stwam Griina, re Ultipra,wd-ę nie miałaby; 
gdzie _pozostać w mieście .. , . 1 ·· ~' • · 

Jadzia wsiada do pociąigu kolejki. Uścisnęła 
Pyłkowi mocno dllooJ.: niech pamięta o TndeUBzul 

Chciałaby sama z nimi pomówić, ale czuje tak 
sil:ne xmęc"z.enie: wszystko • ją holi.- Jak dohr~. że 
może wyjechać do Anastazji. 

- No, do widzenia - ~iedział'.'l ze smut'" 
kiem w głosie . 
. Pociąg~ ruszył„ )łonotOOlJly· tur~ J~61 •oć 
unosząca się nad·- Wisłą, to meyśf~o ·~lóffo ją 
nieco. -

Czuła jeszcze J;la swych · warga.eh gór~ poea~ 
hmek Tade115za. · . · ' 

Oddała się marzeniu, które . przerwał nagł~ 
głos konduktora: · · ' 

- Wawer! 

A kat triuDJluje ••• 
Iwanow hył w doskcm.ałym humorze. już ·daw• 

no nie ~idzieli go · W!SpóLpracow'.nićy oóhrany, 
w tak św1etn_ym na15troj~ · ,. · · 

WtSz<"dł do gabinetu Ła.pszyn.. . · . 
- No, mamy go, oo? Siedzi sobie w .. tej eeli, 

i chyb~ popłakuje'. PQ długim · wy..siłlku faamy _go 
wreszcie w swym ręku... · 

- Do diabła, nie płacze, uparta to bestia, po­
wrtarza wciąż wkółko, że na.zywa· ·się Majews.liii ..• 
Taka swołocz. .. 

- Sprowadźcie . go do ni.nie! odrze kl I wan.o.w. 
- Już da wn-o nie widziałem tego :m ki n syna. 
Przypomnę mu już, kim . jestem, przypo•n.nę mu 
również, kim on jeet... · 

PQ _upływie dziesięciu minut S1prowadrnno Ta· 
deusza, skutego . kajdankami do ' · gabinern lw8' 
nowa. . · Dalszy ciąg j utro. 

,,Pułapka na 
strychu I" 

·sensa·cyinr· lilm powieściowr z ircia podz1emnego świata · Amerrki 

„ .. 

ll,lJTRQ PROSTO W. PUtAPq 
'ti'. 

' 

ł 
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Sztandar pułku i honor żołnierza Egzaminy Wyrwanie . torebki 
świeto zaprzysieienia w Piotrkowie do gimnazjum państw. w Piotrkowie •• ~~:0~i:..~~b.~r ~~~·~~.'!! 1 

W ub, środcc 26 bm. odbyło 
się na placu taborowym przy 
szosie Wolborskiej w Piotrkowie 
pedniosła żołnierska uroczys· 
tość z racji zaprzysiężenia no· 
wych kadr piechoty piotrkow­
skiego pułku. 
Uroczystość ta miała prze­

bieg nadzwyczaj podniosły. W 
obecności dowódcy 
p u ł k u p ł k. d y p I. ś w i­
talskiego, zast. starosty nacz. 
Widnera, wiceprezesa Sądu O­
kręgowego Michalews'kiego· pto 
kuratora Filipkowskiego, . pre­
zydenta Fiszera, pre:teaa Strze­
lca insp. Muchy, dyr. Mierzano­
wskiego, nacz. Studenckiego i 
Podmunickiego, dyr. Jelniokie­
g-o, komisarza Nicklesa, posła 
Dominika Dratwy, prezesa Kar­
bowskiero, delegatów Zw. Pod­
oficerów ~ez. red. Kalwarego i 
komendanta Stefana Goliszka, 
delegacji Rodziny Wojskowej 
Powstańc6w Śląskich, Rezerwi-
stów i t. d. · 

Oddziały wojskowe pod sprcc­
żystą komendą wyższych ofice­
ra garnizonu zdały raport ~we-
mu dowódcy po czym płk. Świ· 
talski, wygłosił do obecnyr.h 
przemówienie, w którym mów­
ca podniósł znaczenie przysię­
g-i i obowiązków jakie przyjął na 
siebie żołnierz obywatel ob ­
rońca ojczyzny i karny przed· 
stawicie! armii. 

Skolel nastąpił u"roczysty mo­
ment przysięri. . Najpierw ks. 
dziekan Góździk przyjął r9t~ 
przysięgi dla większości od­
działów złożonych :r; katolików, 
a następnie przysięgali żołnie­
rze wyznania grecko-katolickie­
go, mojżesze>wego i ewangieli­
ckiego. 

Po zapr~ysiężeniu dowódca 
pułku w otoczeniu dygnitarzy 
miejscowych i wojskowy~h przy 
jął defiladę, "która wykazała 
sprawność ćwiczebną i nowe­
go nabytku naszej cześci 
armii. 

Z akcji Komitetu 
Dni Przeciwgruźliczych 

W dalszym ciąg-u do Komi­
tetu „ Dni Pruciwgrużliczy eh" 
napływają liczne deklaracje o 
przyjęcie w poczet członków 
Tow. Przeciwgruźliczego.Wśród 
ostatnio otrzymanych zgłoszeń 
szczególnie wyróżniły się na· 
stępujące firmy i osoby. 

Huty Szklane „Kara" i „Hor­
tensja", składka roczna 290 zł. 
· Dyr. Reinhold Christman skła­
dka roczna 25 zt 

Huta Szklana „Feniks" skła­
dka roczna 36 zł. 

oraz szereg innych osób, któ­
re zadeklarowały żwyczajne 
składki członkowskie po 50 gr. 
miesięcznie. 

Z po.śród biorących udział w 
rozpowszechnianiu znaczków, 
nalepek, broszur i ulotek Pol­
skiego Zwi{\zku Przeciwgruźli­
czego pierwsze miejsce dotych-

czas zajmują instytucje i firmy, 
które kilkakrotnie zwracały się 
do Komitetu po nowe iloici 
znaczków, nabywając je w po­
kaźnej wysokości, mianowicie: 
Zarząd Miejski na sumę 185 

złoych, 
Ubezpieczalnia społeczna na 

103 zł. 

Piotrkowska Manufaktura na 
83 zł. 

Elektrownia na 48 zł. 

Wszystkim instytucjom i fir­
mom i osobom, które w miarę 
swych możliwości wykazały 
tak dużą ofiarność na rzecz te­
gorocznej kampanii, podiętej 
de walki z grużlicć - Komitet 
Miejscowy „Dni Przeciwgrużli­
czych" składa za naszym poś­
rednictwem gorące podzięko­
wanie. 

, ·Cech Slolar·zy 
i Rz-.m. Grupy Drzewnej 
niniejszym zawiadamia wszystkich członk6w, ie w dn. 30 maja 
1937 r. o godz. 17-ej w lokalu Związku Rzemidlnik@w Cilrze· 
ścijan (sala, Cechów) odbędzie się organizacyjno • w7borcze 
Walne Zebranie Cechu. 

Jeieli zebranie nie dojdzie do skutku w wyiej podanym 
terminie spowodu braku statutowo przewidzianej ilo,ci człon· 
k6w, to o godz. 18-ej jako w drugim terminie odbędzie się 
bez względu lia ilość obecnych. 

ZARZĄD 

POJ7w0N 

Dyrekcja zawiadamia, iż ter· 
min składania podań o dopu­
szczenie do egzaminu wstępne­
go do klasy I., ustalony jest 
jest od 1 - 15 czerwca. 

sza się do gimnazjum bezpoś- Piotrkowie, przy ul. Pieracklt· 
rednlo ze szkoły powszechnej, lfO Nr. 38, nieznany sprawca 
można w bieiącym roku szkol· wyrwał z rj\k torebkq ha ul, 
nym nie przestrze1ra6 postano- Pierackiego i zbieił. 

Do podania załączyć naldy: 
melrykcc urodzenia, świadectwo 
powtórnego szczepienia ospy, 
ostatnie świadectwo szkolne, 
kwit wniesionej opłaty za egza­
min w kwocie zł 10, na konto 
czekowe Nr. 33.108 Państwo· 
wego Gimnazjum im. Boi. Chro­
brego w Piotrkowie, kwit wnie· 
sfonej opłaty za egzamin w 
kwocie zł 5 - na konto cze· 
kowe Nr. 64.504 Komitetu Pr.ze· 
budowy Gimnazjum,2 fotografie. 

Przyjęci moa-ą być kandyda­
ci, którzy w terminie do dnia 
1 września roku kalendarzowe­
go, ukończą · co najmniej lat 12, 
a · nie przekroczą · lat 16. W sto~ 
sunku do młodzieży, która zgła· 

wień regulaminu, detyczących 
dolnej granioy wicku. w. wy­
j{\tkow ych wypadkach przyj­
mowanie kandydatów, którzy 
przekroczyli wiek nic więcej 
jak o rok, jest dopuszczalne za 
zezwoleniem Kuratora Okręgu 
Szkolnea-o. 

Egzamin piśmienny odbywa 
sł~: z języka polskieio, ~ate­
matyki. Uczniowie przynoazą: 
1 arkusz papieru w linię, drua-i 
w kratkę, o znormalizowanym 
wymiarze. 

Egzamin ustny: z jęiyka pol­
skiego z historii\, ma tematy ki, 
geografii z przyrodą. 

Egzaminy wstępne rozpoczną 
się dnia 17 czerwca b.r. o iOdz. 
8 rano. · 

Prawda: o procesie 
Komornika Starzewskiego w Piotrkowie 

W c:r;C?rajszy numer „Głosu" 
p. Pańskiego zamieścił Zioła 
nieprawdziwe sprawozdanie z 
z rozprawy sądowej przeciwko 
komornikowi I rewiru kpt. rez. 
Józefowi Starzewskiemu w Piotr 
kowie. 

Nie wchodząc w merytory­
czne rozważanie motywów wy­
roku, który nie może podlegać 
krytyce, uważamy :r;a nasz pu­
blicystyczny obowiązek oświe· 
tlić odbytą rozprawę zupl!łnie 
obiektywnie - po ludiku. Za· 
rzut postawiony komornikowi 
Starzewskiemu dotyczy tylko 
jednego faktu, ie sporządził 
protokuł na niedokonanie zaję­
cia nie sprawdzaj{\c czy byli 
obecni licytanci. Zajęcie doły· 
czyło błe1b1ego płatnika, ojca 
pi,clorl'a dzieci, którego erze· 
kucja mogłaby była zrajnowd 
gospodarczo. Jeśli nawet w tym 
wypadku komornik okazał się 
współczującym bliźnim a al• 
skostniałym blurokratll to twier• 
dzlmy z cal~ słanowczołclą ie 
interes publiczny nie ucierpiał. 
Wiadomość podana przez 

p. Pańskiego, że komornik Sta­
rzewsK.i ma jeszcze inne spra­
wy pochodzi chyba tylko od 
zwolnionego sekretarza Wier­
nickiego, który po opuszczeniu 
służby „oclwdzięcza" sitt w 
swoisty sposób byłemu chlebo~ 
dawcy. 

Czy w tym wypadku p. Wier­
nicki jest w porządku o tym 

mogliby coś powiedzie~ jeio 
pnełożeni: były komornik Lu­
dwik Grabowski i kpt. rcz. Pią­
tek Bołesław. 

Na proces kpt. rez. Starzew­
skiei'O trzeba patneć bez u­
przedzenia do jego O!oby. Kan­
celaria ta · objttta była w naj­
większym chaosie po areszto­
waniu poprzedników. Komor­
nik Starzewski nie tylko musiał 
odrabiać uchybienia ale i pła­
cić zobowiązania, których nie 
zaciągał. W tyełil warunkach 
mofoa popełnić nie jedn" po­
myłkq - a faktem jest, że ko­
mornik Starzewski jest unęd· 
nikiem uczciwym i rzetelnym, 
a więa godnym szczereio współ­
cz1tcia. 

Obwi11zcreni1 D licytacji ruchnmlici 
Syfr11atura 517~37 

Komornik Sądu Grodskier• w Piotr­
kowie Tryb., rewiru Il·j'O, Adam Kro­
tlińaki, mający kancelarię w Piotrko­
wie-Tryb. ul. Puaż Rudowakier• Nr. 
9, na podatewie art. i02 k. p. c. l>O· 
daje do publicznej wiadomoicl, ie 
dnia 14 czerwca 1937 r. o rodz. 11.45 
w Bartodzicja1;h, j'm. Ręnno odb4dzie 
sią 1-aza licytacja ruchomoici, należą­
cych do Władyaława Mikcty i Marii 
Sopal1kicj akładających 1ią z kartefli, 
01zacowanych na łącml\ aumę zł 600. 
Ruchomolci można orlądać w dniu 
liytacji w miej-leu i cza1ie wyżej ozna· 
czonym. 

Komornik A. Krotlińaki 

Kupujcie wyroby krajowe 

r- Znany pensjonat.pod nazwą 
POLANKA'' 

'' W POBLIŻU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 
WEWŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

Ju* został otwarty 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 

WZOROWA, RADIO, PATEFON. 
"' 

NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI 
Dojazd z Piotrkowa-Tryb. kolejką i autobusami 

Informacje w Piotrkowie u W. Pani Weberowej 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. 

--------------..-----------·-------------

""' 
BGLACft 
GŁOWl 

ha fali radior11ej 

Traa1ml1Ja z Teatra w Laai.a· 
kacia - Dzl•' Propa••••1 

Ra•la • 1tolle1 

W dniu 30 maja or1anizuj1 
Polaki• Radio w zwi,zku 1 

.Dniem Proparandy Radia w 
itolicy• kilka audycyj na otwar­
tej przestrzeni • . by w ten spo­
sób . na:wij\zd bezpośredni kon· 
tak z ludnoici" stolicy. Idzie 
to równiei po linii zamierzełt 
prorramu muzycznero na li· 
zon letni, który pnewlduj1 
koncerty orkieatr radiowych w 
parkach, orrodach i na plaHch 
publicznych Warszawy. 

Niezwykle atrakcyjnie zapo­
wiada sifi impreza nied:delna o 
1od1. li.OO zora-anizowana przez 
Pctlakie Radio w T catrze na 
Wyspie w Łazienkach, i tran­
smitowana na cał, Polik~. B11-
d1ie to wystawienie opery Mo· 
niuazki • Verbum Nobile". Da­
wny królewski teatr, wraz ze 
• w ' amfiteatraln' . widowni' 
stworzy nastrojowe i stylowe 
ramy d o moniunkowakiero 
dzieła. Przed1tawienia podob­
na, np. opera w Sopatach w 
lesie, 1łyane s, dzisiaj na cały 
jwiat. Jak wypadnie ten inte­
re1uj,cy eksperyment na tere„ 
nie warszawskim przekonaj" 
ią •i• aię słuchacze całej Polaki 
oraz ci, kterzy przybęd' do 
do teatru ła:lienko~skie10 w 
niedzielę. · · · 
Ubsadę opery stanowi~: Szle· 

mi61ka, Michałow1ki, Czaplicki, 
Czekoto~ski, Szepietowski i 
chór Poł1kie1"0 Radia. Orkie­
ftrą dyryruje Olrlerd Stru1y-
ń1ki. . 

JeHcH tylko kłłka llal trwa• „ 
ll•dzle „ Włelld koakar1 Ratlló:-

"1J dla W 11" · 
Do Polakiei'O Radia napły­

waj, z c~łej Polski liczne &J'łO~ 
nenia uczestników „ Wielklero 
Koncertu · Radiowe1ro dlo Wsi" 
który był przedmiotem olbny­
miero zainteresowania azero· 
r.okich rzeaz ludności wiejskiej. 
Konkurs polerał na zjednaniu 
jak najwięk11ej liczby nowych 
abeaentów radiewyoh. . . · 

Kto 1dob.d1ie j1dn' z 500 
cennych narród obecnie trudno 
jeszę:ze praewidzie6, dotycbcza1 
jednak na pierwue miej1ce 
wysun•ł• 1ię jedna 1 orraniza­
cyj wiej~kich, ktera zjednała 
blisko IO nowych abonentów. 

Wielki Konkurs Radiowy dla 
Wai trwać będzie je11e do I 
czerwca b.r., a listy ze apiaem 
nowozjednanych abonentów mo 
ina nadsyłać aż do dnia 15 
czerwca ._pod. adresem: Polskie , 
Radio, Warauwa 1, Mazowie­
cka 5, • Wiciki Radiowy Kon­
kurs dla W 1i". 
Szcserółowych informacyj G 

konkursie udzielaj, tekretarze 
a-min wiejskich i sołty•i . 

... „„„„ .... „„„ ... „„„.„„„„„„„. 
·Wielka zagadka kryminalna! Arcydzieło niebywałe­

go napifacial p.t. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piolrł.owle 

Dziś! Najwybitniejsz6 arcydzieło sezonu. p. t. 

Królowa dżungli 
Potężny dramat miłosny na tle dżungli w roli tytu­

łowej urocza i niezrównana Doroty Lamour. 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Pociu1telc o godz. tł p.p., w niedziele i świ«;ta o godz. 4 po poi. 

PRENUME
RATA miesi~czna Dziennika Piotrkowskiego wynol'!i 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

w Piotrkowi~ 

Doktór X 
W rolach głównych: Fay Wray, Lionel Atwełl Lee 

Tracy 
· Nad program „ Tygodnik ilktualności" 

Poc:n1tek o lł"odz. 6 p.p., w nie"z.iele i i-.iąta o rods. 4 po poł. 

CENY OGŁOSZEN: l-1za str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy· 80 gr, w tekściel60 rr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr ~a wyraz. 

.Drukarnia Krajowa• Pracowników Orukarakicb, Piot1'ków Sl'nldtwicn loł. 

. ' 
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